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Wzajemne obroty towarowe
tematem obiad Komitetu Wykonawczego RWPG

Z uzyskanych informacji wynika — pisze korespondent 
red. Zołątkowski — iż Komitet Wykonawczy RWPG w czasie 
swego XI posiedzenia zajmuje się m. in. kwestią uwzględ­
niania w umowach i kontraktach zawieranych przez kraje 
RWPG — a dotyczących wzajemnych obrotów towarowych 
przyjętych ustaleń specjalizacyjnych w zakresie przemysłu 
maszynowego i chemicznego.

kolejnym posiedzeniu Komite­
tu Wykonawczego.

Komitet Wykonawczy roz­
patrywał także tegoroczny

Wicepremier E. Szyr 
w Nowosybirsku

Od kilku dni w ZSRR bawi 
delegacja Komitetu do spraw 
Nauki i Techniki pod przewod­
nictwem wicepremiera Euge­
niusza Szyra. Goście polscy 
przeprowadzili w Moskwie 
rozmowy z przewodniczącym 
Państwowego Komitetu do 
Spraw Koordynacji Badań 
Naukowych wicepremierem 
Konstanlinem Rudniewem, 
spotkali się z przewodniczą­
cym Państwowego Komitetu 
do Spraw Budownictwa (Go- 
stroju) wicepremierem Nowi- 
kowem oraz z prezesem Aka­
demii Nauk ZSRR prof. Msti- 
sławem Kieldyszem.

W środę delegacja pod prze­
wodnictwem wicepremiera Eu- 
genieusza Szyra udała się do 
Nowosybirska.

Obrady Komisji 
Ogólnobranżowej 

Przemyślu Drzewnego
W dniach 25. i 26 bm. obra­

dowała w Poz-naniu Komisja 
Ogólnobranżowa Przemysłu 
Drzewnego, organizująca po­
rozumienia terenowo-branżo- 
we zakładów korzystających z 
surowców lub wyrobów drzew 
nych.

Wśród problemów omawia­
nych w toku, dwudniowych 
obrad — w szerokim zakresie 
uwzględniono sprawy postępu 
organizacyjnego i wzrostu wy 
dajności pracy w zakładach 
objętych porozumieniem bran 
żowym oraz sposoby oszczęd­
nej gospodarki surowcowej.

Dużo uwagi poświęcono też 
sprawie ujednolicenia plano­
wania i sprawozdawczości, 
pracom nad porządkowa­
niem gospodarki opakowania­
mi oraz niedostatecznemu je­
szcze rozwojowi szkolenia za­
wodowego.

Materiały z narady stano­
wić będą podstawę dla opra­
cowania odpowiednich wnio­
sków i zaleceń. (PAP)

Chodzi o zapewnienie nale­
żytej dyscypliny w realizacji 
ustaleń specjalistycznych za­
równo przez kraje eksportują­
ce, jak i importujące. Komitet 
Wykonawczy udzielił wytycz­
nych specjalistom przygoto­
wującym odpowiednie przepi­
sy, które będą obowiązywały 
organa planowania handlu za­
granicznego, a także zaintere­
sowane resorty gospodarcze 
krajów członkowskich.

W czasie posiedzenia Komi­
tetu Wykonawczego ustala się 
także tryb dalszych prac, ma­
jących na celu uaktualnienie 
programu dalszego współdzia­
łania krajów Rady, zmierzają­
cego do stworzenia sprzyjają­
cych warunków dla rozwoju 
rolnictwa.

Komisja Rolna przygotowa­
ła referat o aktualnej sytuacji 
rolnictwa, które musi pokonać 
na drodze swego rozwoju sze­
reg poważnych trudności. Z 
analizy tej kraje członkow­
skie już wyciągnęły, niektóre 
wnioski. Dalsze wnioski wiążą 
się ze stale rosnącymi zada­
niami oraz nakładami na roz­
wój rolnictwa.

Kraje członkowskie formu­
łują dalsze postulaty odnośnie 
współpracy krajów Rady w tej 
dziedzinie. W toku obrad 
wskazywano na celowość kon­
sultowania tych wniosków i 
postulatów w trybie dwu­
stronnym, a następnie omó­
wienia programu współpracy 
w tej dziedzinie, zapewne na

program 
urzędów 
krajów 
tychczas 
rodzaju

narad kierowników 
gospodarki wodnej 

członkowskich. Do- 
odbyły się trzy tego 
narady. Zmierza się

do dalszej konkretyzacji prac 
również w tej dziedzinie, ma­
jąc na celu rozwiązanie wspól­
nymi siłami — zwłaszcza są­
siadujących z sobą krajów — 
niektórych istotnych zadań dla 
gospodarki wodnej.

Obrady Komitetu Wyko­
nawczego RWPG zarówno ple­
narne, jak i w komisjach re­
dakcyjnych, trwają. (PAP)

Delegacja Sejmu 
wyjeżdża do Indonezji
Na zaproszenie Parlamentu 

Republiki Indonezyjskiej uda 
się w pierwszych dniach mar­
ca do Indonezji z rewizytą ofi­
cjalną delegacja Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej.

Na czele delegacji stać bę­
dzie marszałek Sejmu Czesław 
Wycech. (PAP)
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Rachunek ekonomiczny 
wskazuje wielkie możliwości
|Rlarada kierowników Wydziałów Rolnych KW PZPR|

W Komitecie Centralnym PZPR odbyła się w środę nara­
da kierowników Wydziałów Rolnych Komitetów Woje-
wódzkich Partii, poświęcona problemom
bydła rzeźnego i zadaniom 
o ograniczeniu uboju cieląt.
Po zagajeniu obrad przez 

zastępcę kierownika Wydz. 
Rolnego KC — Jana Klechę 
informacje na temat możliwo­
ści rozwoju hodowli bukatów 
oraz opracowanych już zamie­
rzeń w tej dziedzinie, złożyli 
kierownicy Wydziałów Rol­
nych KW PZPR w Lublinie, 
Szczecinie i Rzeszowie.

Z wszystkich wypowiedzi — 
chociaż różniły się one ze

Siostrzeniec Lenina

wynikającym

względu na

hodowli młodego 
z ustawy Sejmu

runki rejonów
specyfikę i wa-

przebijało

gościem Plenum ZM TPPR
Działacze poznańskiego Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 

Radzieckiej przeżyli wczoraj niezapomniane chwile. Gościem 
uroczystego Plenum ZM TPPR, zwołanego z okazji 19-tej 
rocznicy oswobodzenia doznania, stał się siostrzeniec Wło­
dzimierza Lenina — Georgi Jakowlewicz Łozgaczow-Jeliza-

Sukces Johnsona
Senat USA uchwalił w śro­

dę 74 głosami przeciwko 19 
rządowy projekt ustawy o re­
dukcji podatku dochodowego.

Prezydent Johnson i rząd 
USA mają nadzieję, iż reduk­
cja ta, która obniży należności 
podatników wobec państwa o 
11,5 miliarda dolarów, ożywi 
gospodarkę amerykańską.

Uchwalenie redukcji podat­
ku dochodowego przez Kon­
gres USA jest największym 
sukcesem ustawodawczym pre­
zydenta Johnsona od czasu ob­
jęcia władzy w listopadzie u- 
biegłego roku. (PAP)

Trudno znaleźć przyjaciół
w Ameryce Łacińskiej

W „New York .Herald Tribune” (z 21 bm.) ukazała się 
korespondencja z Panama City. Autor Bert Quint pisze ob­
szernie o panujących w Ameryce Łacińskiej nastrojach nie­
przychylnych wobec USA.

„Dla mieszkańców Panamy 
istnieje dziś nie tylko kwestia 
powrotu kanału do Panam- 
czyków. Obecnie nalega się, 
aby Panama nawiązała stosun­
ki handlowe z krajami komu­
nistycznymi i aby wydaliła 
mieszkającą w tym kraju ko­
lonię antycastrowską5'.

Autor opisuje między innymi 
następującą scenę z Panama 
City: — Dwudziestu kilku mło­
dych ludzi tańczy wokół ognia 
i wyrażając nienawiść do Sta­
nów Zjednoczonych skanduje 
hasło, które . rozpowszechniło 
się w Ameryce Łacińskiej: 
„Panama, Seguro! A los Yan- 
quis, dales duro!” („Panama na 
pewno tak! Bij mocno Janke­
sów!”).

W Santo Domingo — pisze 
dalej autor — śpiewka zaczy­
na się od „Dominicano, zamiast 
„Panama”. Podczas demon­
stracji w Meksyku śpiewa się 
„Mexico, seguro!”.

Słysząc te słowa i widząc 
nienawiść na młodych twa-

rzach, można sobie wyobrazić, 
jak trudno będzie znaleźć Sta­
nom Zjednoczonym przyjaciół 
w tej części świata — stwier­
dza autor. (PAP)

row, który wraz z małżonką 
bywa od kilku dni w Polsce.
W Prezydium plenarnego po­

siedzenia, któremu przewodni­
czył znany działacz TPPR inż. ■ 
J. Zaus zasiedli obok dro­
gich naszemu miastu gości — 
sekretarz KM PZPR A. An- 
holcer, sekretarz Konsulatu 
ZSRR w Poznaniu M. Piętu- 
chow oraz członkowie Prezy­
dium ZW i ZM TPPR — M. 
Sobieraj, dr A. Czubinski, F. 
Stachowiak, M. Szymkowiak. 
Referat okolicznościowy wy­
głosił znany działacz społecz­
ny naszego miasta A. We- 
genke.

Z głębokim wzruszeniem wy­
słuchali zebrani przemówienia 
siostrzeńca Włodzimierza Le­
nina, kreślącego w prostych 
słowach sylwetkę człowieka z 
którym spotykał się na co 
dzień. Mówił jak Lenin, trosz­
cząc się o ludzkie, zwykłe 
sprawy potrafił jednocześnie 
troszczyć się o ludzką przy­
szłość świata. Lenin wierzył 
ludziom i oni mu ufali. Był 
wielki w swojej prośtocie i 
prosty w swojej wielkości.

W trakcie uroczystego Ple­
num sekretarz Miejskiego Ko­
mitetu FJN M. Szymkowiak 
wręczył 18 zasłużonym działa­
czom TPPR odznaki 1000-lecia 
Państwa Polskiego.

Z gorącym aplauzem zebra­
nych spotkała się część arty­
styczna w wykonaniu Zespołu

Nadieżdą Aleksiejewną prze-

Estradowego Klubu Medyków 
AM w Poznaniu, (az)

Szef bezpieczeństwa 
w „Warthegau” 

żyje w Bonn

przekonanie, że istotnie, mamy 
możliwości rozwijania produk­
cji wołowiny na szeroką skalę, 
że rolnicy są coraz bardziej w 
tym zainteresowani.

Wicemin. Stanisław Lind- 
berg omawiając wyniki pro­
wadzonej od kilku lat kon­
traktacji młodego bydła zwró­
cił uwagę na potrzebę wyeli­
minowania tzw. sezonowości 
w dostawach żywca.

Min. Mieczysław Jagielski, 
podkreślił m. in., że uznając 
program rozwoju hodowli by­
dła za sprawę niezwykle waż­
ną, nie powinniśmy jednak 
zapominać też o hodowli 
trzody. Warto nawet pomyśleć 
o stworzeniu rejonów specja­
lizujących się w hodowli ma­
cior i prosiąt.

Podsumowania dyskusji do­
konał Józef Tejchma. W na­
szej pracy — podkreślił on — 
nie powinniśmy szukać roz­
wiązywania problemów „za 
wszelką cenę’’, a kierować się 
rachunkiem ekonomicznym. 
Dotyczy to również hodowli 
młodego bydła. A rachunek 
ten wskazuje, że mamy wiel­
kie możliwości w tym zakre­
sie. (PAP)

Odpowiedź de GauOe’a 
na orędzie Chruszczowa 
Jak podaje Agencja TASS, Sr 

odpowiedzi na orędzie noworocz­
ne premiera Chruszczowa, prezy­
dent Francji de Gaulle stwier­
dził, że zasada rozstrzygania w 
sposób pokojowy konfliktów te­
rytorialnych i granicznych może 
się spotkać jedynie z powszech­
ną aprobatą. Dla Francji zasada 
rozstrzygania w sposób pokojo­
wy wszystkich konfliktów mię­
dzy państwami stanowi podstawę 
jej polityki międzynarodowej. 
Użycie siły może być usprawie­
dliwione jedynie w wypadku o- 
brony koniecznej — pisze prezy­
dent.

Uważamy — dodaje de Gaulle 
— że ta podstawowa zasada po­
winna być uzupełniona zasadą 
samostanowienia narodów. Pro­
klamowaliśmy tę zasadę i stosu­
jemy ją przy rozwiązywaniu pro­
blemu dekolonizacji. Gdyby za­
sada samostanowienia narodów 
była powszechnie stosowana — 
stwierdza prezydent de Gaulle — 
to mógłby być osiągnięty więk­
szy sukces przy rozstrzyganiu 
trudnych problemów naszej epo­
ki.

Francja jest zawsze gotowa — 
pisze. prezydent Francji — omó­
wić w tym duchu doniosłe pro­
blemy, jakie pan porusza i któ­
rych znaczenie Francja dobrze 
rozumie. (PAP)

Chruszczów i Papandreu 
wymienili depesze

Szef rządu radzieckiego, Ni­
kita Chruszczów wystosował 
do Papandreu depeszę gratu­
lacyjną z okazji mianowania 
go premierem Grecji.

Chruszczów wyraził nadzie­
ję, że działalność Papandreu 
„przyczyni się do utrwalenia 
tradycyjnych przyjaznych 
kontaktów między narodami 
ZSRR i Grecji, do stworzenia 
w stosunkach między obu kra­
jami atmosfery prawdziwego 
wzajemnego zrozumienia i 
zaufania dla dobra pokoju na 
Bałkanach i na całym świę­
cie, do czego niezłomnie dąży 
rząd radziecki”.

W odpowiedzi premier Pa­
pandreu zapewnił Chruszczo­
wa. iż „nie będzie szczędził sił, 
aby umocnić tradycyjne przy­
jazne kontakty między naro­
dem greckim, a narodami 
ZSRR”. (PAP)

W Bonn, przy ulicy Haus-
dorffstrasse 82 mieszka czło­
wiek, którego nazwisko było 
dla Polaków w czasach oku­
pacji synonimem najokrutniej­
szego terroru: dr Wilhelm Kop- 
pe, były SS-Obergruppenfueh- 
rer i generał policji, zaufany 
Himmlera, od 1939 roku do je­
sieni 1943 roku szef policji i 
SS na terenie tzw. Warthegau, 
a od jesieni 1943 roku do koń­
ca wojny członek „rządu” w 
Generalnej Guberni, sekretarz 
stanu Hansa Franka do spraw 
bezpieczeństwa.

Sam Hans Frank w swoich 
dziennikach pisze o Wilhelmie 
Koppe jako o człowieku, któ­
ry w zakresie rozmiaru sto­
sowanych akcji represyjnych 
wobec ludności polskiej szedł 
dalej aniżeli życzył sobie tego 
on sam, generalny gubernator.

PAP

We Florencji rozpoczęła się 
konferencja młodzieży
Depesza Aleksandra Zawadzkiego

Z udziałem przedstawicieli młodzieży z 5 kontynentów 
rozpoczęła się we Florencji Międzynarodowa Konferencja 
Młodzieży i Studentów poświęcona walce o rozbrojenie, o po­
kój i niepodległość narodów.

Kwiaty dla Ciebie

POGODA
Jak podaje PIHM — w dniu 27 

bm. będzie bezchmurnie lub za- 
chmurzenie niewielkie. Tempera­
tura maksymalna od minus 5 st. 
nt północy do plus 9 st. na połud­
niu. Wiatry słabe i umiarkowane.

Przygotowania w „Komunie“
Tym razem impreza „Kwiaty dla Ciebie” zaprowadziła nas 

do jednego z największych zakładów przemysłu odzieżo­
wego w kraju — PZPO im. Komuny Paryskiej w Poznaniu. 
Pragnęliśmy zapoznać się nie iylko z przygotowaniami do 
po.kazu mody na 7 i 8 marca, lecz również z wynikami pracy 
teqo typowo „kobiecego” zakładu.

To nie przesada. 80 procent załogi PZPO to kobiety.
Jak nas poinformował dyrektor Bronisław Ratajczak, więk­

szość z pracujących fu kpbiet ukończyła zasadnicze szkoły 
odzieżowe lub technika. Reszta stale się doszkala. Obecnie, 
po zakończeniu kursów przygotowawczych, 100 kobiet ubiega 
się przed komisją Izby Rzemieślniczej o dyplom czeladniczy.

W roku ubiegłym zakłady wyprodukowały ponad 200 000 
sztuk okryć damskich w 80 wzorach, starając się, by modele 
nawiązywały do obowiązującej linii mody. Naturalnie bez 
przesady, którą stosuje często produkcja indywidualna lub 
modelowa. Komórka wzorcująca zakładów dba o to, by pro­
dukowana w fabryce odzież oparta na najlepszych wzorach, 
była niepowtarzalną. Co roku na Targach Wiosennych i Je­
siennych zakłady przedstawiają odbiorcom — po przystęp­
nych cenach — około 35 nowych modeli.

Dyrektor zapewnił nas, że wzory przygotowywane przez 
PZPO na imprezę organizowaną 7 i 8 marca przez redakcję 
„Głosu Wielkopolskiego” oraz Salon Odzieżowy Państwo­
wego Przemysłu Odzieżowego z okazji Międzynarodowego 
Dnia Kobiet będą się podobały, (jk)

Oświadczenie 
radzieckiego MSZ
Rząd radziecki jako współprze-

i wodniczący konferencji z 1954 ro­
ku w sprawie Indochin otrzymał 
depeszę od szefa państwa Kam­
bodży, księcia Norodoma Sihanou- 
ka, informującą o nowej prowo­
kacji regularnych sił zbrojnych 
Wietnamu Południowego prze­
ciwko Kambodży.

W wyniku prowokacji pewna 
liczba osób spośród cywilnej lud­
ności Kambodży została zabita 
lub ranna; wyrządzono również 
szkody materialne.

W związku z tym, książę Siha- 
nouk zwrócił się z prośbą do 
współprzewodniczących, aby przy­
spieszyli zwołanie konferencji 
międzynarodowej w sprawie 
Kambodży, oraz podali do wiado­
mości wszystkim uczestnikom 
Konferencji Genewskiej zawartą 
w depeszy skargę Kambodży na
agresywną działalność władz 
łudniowo-wietnamskich.

21 bm. Ministerstwo Spraw 
granicznych ZSRR przekazało 
basadorowi W. Brytanii w

po-

Za- 
am- 
Mo-

skwie, C. Trevelyanowi, oświadczę 
nie stwierdzające, iż rząd ZSRR, 
podzielając zaniepokojenie rządu 
kambodż^ńskiego, popiera prośbę 
o szybkie zwołanie konferencji 
międzynarodowej w sprawie Kam­
bodży.

Ambasador W. Brytanii oświad­
czył. że bezzwłocznie poinformuje 
swój rząd o wspomnianym 
oświadczeniju. (PAP)

Uczestników konferencji po­
witał burmistrz miasta, znany 
włoski działacz społeczny, La 
Pira. Niechaj to spotkanie — 
powiedział La Pira — będzie 
jednym z ogniw światowego 
łańcucha solidarności narodów 
w walce o pokój i postęp ludz­
kości.

Obrady trwają.

W związku z Międzynarodo­
wą Konferencją Młodzieży i 
Studentów na rzecz rozbroje­
nia, pokoju i niezależności na­
rodowej, która rozpoczęła się 
26 bm. we Florencji, przewod­
niczący Rady Państwa Alek­
sander Zawadzki wystosował 
do Prezydium Konferencji na­
stępujący telegram:

Przesyłam waszej konferen­
cji gorące pozdrowienia i naj­
lepsze życzenia.

Znakomita inicjatywa sku­
pienia młodzieży wokół idei 
rozbrojenia, pokoju i niezależ­
ności narodowej znajduje peł­
ne zrozumienie i sympatię na­
rodu polskiego.

Kuehn skazany 
na dożywocie

Przed Sądem Najwyższym 
NRD zakończył się w środę 
proces w sprawie terrorysty 
zachodnioniemieckiego Kueh- 
na. Akt oskarżenia zarzucał 
mu dokonywanie zamachów 
bombowych na gmachy pu­
bliczne stolicy NRD i innych 
aktów dywersyjnych, rozpo­
wszechnianie ulotek podżega­
jących przeciwko NRD i wer­
bowanie agentów dla wywia­
du zachodnioniemieckiego.

Sąd Najwyższy NRD skazał 
Kuehna na karę dożywotniego 
więzienia. (PAEJ

Życzę wam, drodzy młodzi 
przyjaciele, największych suk­
cesów w waszych obradach.

Depeszę z życzeniami po­
myślnych obrad konferencji 
wystosował również minister 
spraw zagranicznych Adam 
Rapacki. (PAP)

Znaleziono zwłoki 
ministra Osterloh
Zagadkowa śmierć ministra kul­

tury w rządzie krajowym Szlez- 
wik-Holsztynu dr Edo OsterlOha 
— jest tematem dnia w NRF. 
Sprawa ta zaprząta ' dosłownie 
wszystkich, tak Władze, jak i 
zwykłych ludzi, dla których nagła 
śmierć czołowego polityka stała 
się Szokiem, zwłaszcza z uwagi na 
niewyjaśnione, przynajmniej do­
tąd, okoliczności tej tragicznej 
sprawy.

Najwięcej głosów, w tym i ze 
strony urzędowej, policyjnej, mó­
wi o samobójstwie odnalezionego 
w środę w jednym z kanałów por­
towych Kilonii, nieżyjącego mini­
stra. Podkreśla się, iż dr Oster­
loh był człowiekiem głęboko wie­
rzącym (był on duchownym ewan­
gelickim z wykształcenia, jak i z 
zawodu), ojcem ośmiorga dzieci. 
Nie obciążała go, według -jedno­
głośnej opinii, przeszłość hitlerow­
ska.

Z drugiej strony przypomina się 
stale kłopoty nieżyjącego mini­
stra z pogrobowcami Hitlera, cią­
gle bardzo silnymi i wpływowymi 
w Szlezwik-Holsztynie (według 
tutejszych opinii właśnie w Szlez­
wik-Holsztynie byłym hitlerow­
com wiedzie się najlepiej). Zalicza 
się do nich sprawa prof. Heydego 
(en, Osterloh był, jak się mówi, 
głównym rzecznikiem opinii, iż 
należy ujawnić wszystkich, któ­
rzy pomagali ukrywać się realiza­
torowi hitlerowskiego programy 
eutanazji). (PAP)



Na XX-lecie PRL
Cenne zobowiązania z oka­

zji XX-lecia Ludowego Pań­
stwa Polskiego podjęli ostat­
nio pracownicy Wojewódzkie, 
go Szpitala Dziecięcego im. B. 
Krysiewicza w Poznaniu. Ogól 
na wartość zobowiązań wy­
nosi ponad 160 000 zł.

Lekarze i personel średni 
zobowiązał się przepracować 
po 10 godzin w ramach tzw. 
„białych niedziel” i akcji hi- 
gienizacji wsi. Do realizacji 
tego postanowienia stanie 60 
lekarzy i 140 pielęgniarek. Po­
za tym rzemieślnicy szpitalni, 
przy pomocy pracowników 
administracji i działu gospo­
darczego, pobudują w czynie 
społecznym portiernię przy 
oddziałach zakaźnych. Ci są.- 
mi pracownicy postanowili, 
również w czynie społecznym, 
wymalować 6 oddziałów, co 
da oszczędności wyrażające 
się kwotą 45 000 zł. Do tego 
dochodzą zobowiązania leka­
rzy o przedterminowy^ roz­
poczęciu i ukończeniu szeregu 
prac naukowych, (st)

„Piekło oświęcimskie" 
w prasie amerykańskiej

Zeznania byłego więźnia Oświęcimia dr Ottona Wolkena 
odbiły się stosunkowo głośnym echem na łamach prasy ame­
rykańskiej, która dotychczas ograniczała się do dość skrom­
nych i suchych relacji z procesu katów oświęcimskich, po­
mijając drastyczniejsze szczegóły i unikając jego oceny.

„New Jork Herald Tribune” 
podkreśla, że przysłuchujący

Zadanie Cypryjczyków

Obrona Republiki
W związku z decyzją prezy­

denta Makariosa zreorganizo­
wania sił bezpieczeństwa i u- 
tworzenia Ochotniczej Gwar­
dii Narodowej dla obrony Re­
publiki przed groźbą agresji 
z zewnątrz i dla przywrócenia 
normalnej sytuacji na wyspie 
organizacje związkowe Gre­
ków cypryjskich opublikowa­
ły w środę specjalne oświad­
czenie.

Organizacje te stwierdzają, 
że obowiązkiem wszystkich 
Cypryjczyków jest udzielenie 
poparcia legalnym władzom 
Republiki i wspólna walka 
przeciwko grożącej Cyprowi 
agresji. (PAP)

Impas w sprawie
Cypru - trwa

Impas cypryjski trwa. Wtor­
kowe posiedzenie Rady Bezpie­
czeństwa skończyło się potwier­
dzeniem impasu.

Cypr, a wraz z nim ZSRR i 
CSRS, nie chcą przystać na żad­
ne rozwiązanie, które zawierało­
by wzmiankę o układzie londyń­
skim, gdyż układ ten został wy­
muszony na Cyprze. Z kolei Bry­
tyjczycy domagają się nadal po­
wołania się na układ w jakiej­
kolwiek rezolucji.

Sprawa jest tym bardziej skom­
plikowana, że Karta NZ nie U- 
prawnia Rady Bezpieczeństwa 
ani w ogóle ONZ do unieważ­
niania układów międzynarodo­
wych. Cypr twierdzi, że układ 
został unieważniony przez rząd 
cypryjski z powodu naruszenia 
go przez Turcję i W. Brytanię, 
wobec czego prośba cypryjska o 
gwarancje Rady Bezpieczeństwa 
nie ma nic wspólnego z układem.

Brytyjczycy natomiast wycho­
dzą z założenia, że żaden z syg­
natariuszy układu nie może ape­
lować do ONZ o gwarancje, gdyż 
stanowi to naruszenie układu.

Sprawa Heyde - Sawade 
me została zamknęła
Śmierć głównego realizatora 

hitlerowskiego programu eu­
tanazji prof. Heyde-Sawade, 
nie zdjęła z porządku dnia 
sprawy prof. Heyde-Sawade. 
Pisze na ten temat tygodnik 
zachodnioniemiecki „Stern”, 
który przypomina, że szeroki 
krąg osób w Szlezwik-Holszty 
nie wiedział przez długie lata, 
iż lekarz psychiatra we Flens- 
burgu dr Sawade to nikt in­
ny jak prof. Heyde, winny 
śmierci około 100 tysięcy ludzi.

„Stern” ogłosił listę obejmu­
jącą 18 nazwisk osobistości za 
cnodnioniemieckich, z których 
każda zajmuje wysokie stano­
wisko. To oni kryli Heydego, 
popierali go i .zapewnili mu 
całkowitą bezkarność. Co naj­
ciekawsze, żadna z tych osób 
nie poniosła konsekwencji za 
swą postawę i czyny, które 
były czynami karalnymŁ

Brytyjscy handlowcy w Polsce

Perspektywy handlu z Wielką Brytanią
Wizyta delegacji londyńskiej Izby Handlu pod przewod­

nictwem lorda Ebbisham’a skłania do zwrócenia szczególnej 
uwagi pa rozwój naszych stosunków handlowych z Wielką 
Brytanią. Kraj ten jest naszym największym partnerem 
handlowym na zachodzie. Obroty polsko-brytyjskie w roku 
minionym wyniosły ok. 870 min. złotych dewizowych. I na 
przestrzeni ostatnich pięciu lat wykazują wzrost o 50 proc.
Polska importuje z Wielkiej 

Brytanii przede wszystkim 
wszelkiego rodzaju maszyny 
i urządzenia oraz inne towary 
inwestycyjne, a także różne 
artykuły pomocnicze dla prze­
mysłu, towary spożywcze, 
głównie pochodzące ze strefy 
tropikalnej, oraz gotowe wy­
roby przemysłowe.

Struktura eksportu polskie­
go do Wielkiej Brytanii jest 
inna. Aczkolwiek na przestrze­
ni ostatnich lat wartość tego 
eksportu poważnie wzrosła, to 
jednak jego cechą charaktery­
styczną jest pewna jednorod- 

się procesowi ludzie mieli łzy 
w oczach, gdy dr Wolken opi­
sywał matki, które z dziećmi 
przyciśniętymi kurczowo do 
piersi pędzono do komór gazo­
wych. „Niektórzy oskarżeni — 
zaznacza autor korespondencji 
— ziewali”.

Dziennik przytacza słowa dr. 
Wolkena, że „strażnicy zacho­
wywali się jak bestie z okresu 
przedhistorycznego, które na­
gle poznały smak krwi. Nie­
którzy strażnicy i urzędnicy 
nie mogli spać spokojnie, je­
śli nie pobili kogoś w ciągu 
dnia do śmierci”.

„New York Times” w kore­
spondencji zatytułowanej „pie­
kło oświęcimskie” stwierdza w 
oparciu o zeznania dr. Wolke­
na, że „nazistowska fabryka 
śmierci” nie mogłaby funkcjo­
nować, gdyby dziesiątki tysię­
cy ochotników nie chciały w 
niej służyć. Dziennik podkre­
śla, źe zeznania Wolkena 
wstrząsnęły wielu osobami o- 
becnymi. na sali sądowej,

Oba dzienniki po^Lją sporo 
szczegółów wstrząsających ze­
znań dr. Wolkena zarówno u- 
jawniających zezwierzęcenie 
hitlerowców’, jak i potworne 
traktowanie więźniów. Obie 
gazety informują, że zezna­
niom dr. Wolkena przysłuchi­
wał się znany dramaturg ame­
rykański Artur Miller wraz z 
żoną, byłą więźniarką obozu 
koncentracyjnego. (PAP)

• Przy ul. Czerwonej Armii 
targnął się na życie 16-ietni U. M. 
Chłopak wykorzystując nieobec­
ność domowników powiesił się na 
drzwiach szafy. Przybyły lekarz 
stwierdził zgon.

• Po sprzeczce z żoną, usiłował 
zatruć się gazem świetlnym 28- 
letni U. S. z ul. Jackowskiego. Sa­
mobójcze zamiary pokrzyżowano, 
przewożąc go do szpitala.

• Po wtorkowej awarii, wczo­
rajszy dzień minął dla ekip Po­
gotowia Elektrycznego wyjątkowo 
spokojnie. Interweniowano w 35 
wypadkach. Poza zwarciem na li­
nii, na skutek czego Akademia 
Medyczna przy ul. Święcickiego 
przez okres godziny pozostała bez 
prądu, poważniejszych usterek nie 
zanotowano, (za)

Pieniądze się znalazły
Do sklepu spożywczego MHD 

przy ul. Strzeleckiej 12 przyszła 
dziewczynka lat około 13, z zamia­
rem poczynienia zakupów. Kiedy 
przyszło do płacenia za towar oka­
zało się, ze małej zginęło 50 zł. 
Nic nie zdołało zahamować potoku 
dziecięcych łez. Z próżnymi rą­
czkami wróciła do domu. Dopiero 
po wyjściu zapłakanego dziecka 
pieniądze się znalazły. Cóż z tego 
kiedy nikt nie zna małej klientki. 
Tymczasem pieniądze czekają na 
małą właścicielkę.

Opowiedział nam o tym telefo­
nicznie kierownik wymienionej 
placówki handlowej, prosząc o 
ogłoszenie w gazecie. Czynimy to 
z wielką przyjemnością. Być może 
notatka odniesie skutek, (za) 

ność, absolutny prymat towa­
rów rolno-spożywczych.

Dalszy rozwój wzajemnej 
wymiany handlowej wymaga 
rozszerzenia eksportu także i 
w innych działach. Jakie są 
w tym kierunku szanse?

Wydaje się, że wcale nie 
małe. Jak wynika z niedawne­
go oświadczenia brytyjskiego 
ministra handlu, Heath’a, 
Wielka Brytania dąży do roz­
szerzenia handlu z krajami so­
cjalistycznymi, w tym również 
z Polską, z którą łączą ją wie­
loletnie tradycje wymiany 
handlowej. Oczywiście takie 
rozszerzenie możliwe jest tyl­
ko pod warunkiem odpowied­
niego zwiększenia importu z 
naszego kraju. W towarach 
rolno-spożywczych możliwości 
są raczej ograniczone, stąd też 
zainteresowanie polskimi moż­
liwościami eksportowymi to­
warów przemysłowych.

Lord Ebbisham, przewodni­
czący delegacji londyńskiej 
Izby Handlu, w wywiadzie u- 
dzielonym „Rynkom Zagra­
nicznym” zwrócił uwagę na 
jeszcze jeden ważny moment, 
a mianowicie na możliwości 
nawiązania współpracy koope­
racyjnej między Polską a Wiel­
ką Brytanią. Polska — zda­
niem lorda Ebbisham’a — po­
winna specjalizować się w pro­
dukcji części większych obiek­
tów wytwarzanych w Wielkiej 
Brytanii. Chodzi tu o komplet­
ne obiekty przemysłowe, eks­
portowane przez przemysł bry­
tyjski do krajów rozwijają­
cych się gospodarczo.

Przedstawiciel brytyjskich 
sfer gospodarczych poruszył 
również problem zaopatrywa­
nia przez polskie centrale han­
dlu zagranicznego wielkich do­
mów towarowych Londynu i 
innych miast w Wielkiej Bry­
tanii. Tego rodzaju współpra­
cę prowadzimy ód kilku lat 
z wielkimi magazynami pary­
skimi. Natomiast nikt dotąd 
nie wpadł na pomysł, by za­
inicjować ją w Anglii. A prze-

Z kroniki sadowej

350 tysięcy zł manka
Prokuratura m. Poznania zakończyła śledztwo w sprawie 

wynoszącego około 350 tys. zł manka, które ujawnione zo­
stało w Składnicy Sprzętu Szkoleniowego i Sportowego 
(przy ul. 27 Grudnia 6).

Sledztwo wykazało, że kierow­
nik składnicy, Henryk Kapłon 
oraz kierownicy poszczególnych 
stoisk, Edward Werner i Krysty­
na Maniecka, przywłaszczyli so­
bie kwoty w wysokości od 5—24 
tys. zł. Ponadto prokurator sta­
nął na stanowisku, że w tej spra­
wne nastąpiło niedopełnienie obo­
wiązków służbowych, bądź prze­
kroczenie uprawnień. I tak np. 
Werner został oskarżony o sprze­
daż dresów gatunku niższego —

Kronika gospodarcza
WIĘCEJ MASZYN I APARATÓW 

DLA
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO
Poznańska Fabryka Maszyn i 

Aparatów Przemysłu Spożywcze­
go, .specjalizująca się w produk­
cji urządzeń do rozlewu wina, 
wTódek, piwa, soków i mleka 
otrzymała ostatnio wielką nowo­
czesną halę. Pozwoliło to zało­
dze przystąpić do produkcji do­
tychczas importowanych — tzw. 
automatycznych linii rozlewni- 
czych o wydajności od 2 do 9 tys. 
butelek na godzinę. Rozpoczęto 
też seryjną produkcję pasteryza­
torów dla przemysłu owocowo- 
warzywnego.

JUŻ NIEDŁUGO 
PŁYTY PILŚNIOWE

Z CZARNKOWA
Fabryka Płyt Pilśniowych w 

Czarnkowie w IV kwartale br. 
rozpocznie produkcję. Ekipy ro­
bocze rozpoczęły już montaż nie­
których maszyn i urządzeń. Na 
bocznicę kolejową fabryki przy­
bywają systematycznie elementy 
wyposażenia zakładu.

Fabryka czarnkowska należeć 
będzie do najbardziej nowoczes­
nych i największych W kraju 
wytwórni płyt pilśniowych i po­
rowatych. Roczna jej produkcja 
wyniesie ok. 50 tys. ton tych 
płyt. Pracować tu będzie m. in. 
ogromna 500-tonowa prasa do 
płyt prod. ZUT Zgoda. (PAP) 

cięż obroty tych wielkich firm 
i ich wpływ na kształtowanie 
się upodobań angielskiego 
konsumenta — mogą stanowić 
dla nas pierwszorzędną rekla­
mę. Pod warunkiem, że towa­
ry, które tam wyślemy spełnią 
rolę wizytówki polskiego prze­
mysłu.

GRZEGORZ OSSOWSKI

Przed 15 laty 
odłożono ad acta...

10 senatorów — 8 demokra­
tów i 2 republikanów — prze­
słało w styczniu list do pre­
zydenta Johnsona, prosząc o 
poparcie ich wysiłków zmie­
rzających do zapewnienia, by 
Senat USA opowiedział się za 
ratyfikacją konwencji w spra­
wie zbrodni ludobójstwa.

Autorzy listu wskazywali, że 
już 66 krajów ratyfikowało 
ten „ważny dokument między­
narodowy”, który od 15 lat 
spoczywa w aktach senackiej 
komisji spraw zagranicznych.

Na list odpowiedział zastęp­
ca sekretarza stanu, Dutton, 
stwierdzając, iż rząd amery­
kański w pełni popiera cele 
konwencji i że dokona jej ra­
tyfikacji po otrzymaniu zgody 
Senatu.

Jeden z autorów listu, sena­
tor Scott, wyraził rozczarowa­
nie z powodu odpowiedzi Dut- 
tona, odrzucającej, jak się wy 
raził, „piłkę z powrotem”, i 
stwierdził, że jest przekonany, 
iż prezydent Johnson listu nie 
widział, gdyż w przeciwnym 
wypadku udzieliłby poparcia, 
o które go proszono. (PAP)

Naser zaproszony 
do Czechosłowacji
Prezydent Naser przyjął za­

proszenie prezydenta Antoni­
na Novotnego i przybędzie z 
oficjalną wizytą do Czecho­
słowacji. Termin wizyty nie 
został jeszcze ustalony — 
oświadczył czechosłowacki mi 
nister. spraw zagranicznych 
Vaciav David podczas konfe­
rencji prasowej w Kairze.

Vaclav David opuścił *w 
środę Kair powracając do 
Pragi. (PAP)

po cenach gatunku wyższego, co 
spowodowało superatę w wyso­
kości 70 tys. zł.

NIEPOPRAWNI
We wrześniu 1957 r. Wacław Bi- 

niszewski, za kradzież został u- 
mieszczony w domu poprawczym. 
Za to samo przestępstwo skazano 
go 26 II 1960 r. na 2 lata więzie­
nia. 2 XI 1962 r„ nowy wyrok — 
1,5 roku więzienia, tym razem za 
udział w bójce. Po wyjściu na 
wolność, Biniszewski pracował 
tylko miesiąc. Uznał, że praca 
jest za ciężka, i znów wkroczył 
na drogę przestępstwa. Sam lub 
ze wspólnikiem, Kazimierzem No­
gą (mającym również bogatą 
przeszłość), dokonał dwóch wła­
mań z kradzieżą oraz napadu ra­
bunkowego. Mianowicie, 15 listo­
pada 1963 r. w Tłokini Kościelnej 
(pow. Kalisz), po obrabowaniu 
Mariana Ch., oskarżeni zadali 
swej ofierze szereg obrażeń no­
żem fińskim i rękojeścią pistole­
tu — straszaka.

Proces odbędzie się przed Są­
dem Wojewódzkim w Poznaniu — 
Ośrodek w Kaliszu, (ak)

Mordercy Żydów 
pińskich przed sądem
Przed sądem przysięgłych 

w Brunswiku toczy się proces 
przeciwko b. oficerom SS. 
Magillowi, Borscheuerowi. 
Dunschowi. Wegeuerowi i 
Nentwichowi. ’

Odpowiadają oni za zamor­
dowanie w latach okupacji 
tysiąca Żydów w Pińsku. Na­
wet zeznający jako świadek 
b. SS-Oberscharfuehrer Otto 
Kilhorn określił wypadki piń­
skie, jako w całym tego sło­
wa znaczeniu polowanie na 
Żydów.
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Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marciszewski.

Nadbałtycki występ szczypiornistów 
Grunwaldu zadecyduje o ligowej egzystencji

Nie wiedzie się nam w halowych sportach zespołowych. Obok 
koszykarzy Lecha również szczypiorniści Grunwaldu, jedyny nasz 
reprezentant w I lidze 7-osobowej mają poważne kłopoty z utrzy­
maniem się w ekstraklasie.

Przed dwiema ostatnimi kolej­
kami spotkań Grunwald zajmuje 
przedostatnie miejsce w tabeli 
mając na swoim koncie 13 punk­
tów. Ostatni, Górnik Siemiano­
wice ma ich 12. Najgroźniejszy 
„konkurent” poznaniaków do 
spadku AKS Chorzów który u- 
plasował się na 10 miejscu, ma 
taką samą ilość punktów co po­
znaniacy a wyprzedza ich tylko 
stosunkiem bramek. Tak więc 
walka o utrzymanie się w ekstra­
klasie rozegra się właśnie pomię­
dzy Grunwaldem i AKS-em Cho­
rzów.

W ostatnich dwóch kolejkach 
spotkań Grunwald wyjeżdża do 
Gdańska, gdzie jego przeciwnika­
mi będą miejscowe zespoły Spój­
ni i Wybrzeża. Te dwie drużyny 
zajmujące obecnie 4 i 6 pozy­
cję w tabeli grają bardzo do­
brze i poznaniacy będą musieli 
rozegrać naprawdę doskonały 
mecz aby wywieźć z nad morza 4 
punkty. Mówimy dlatego o czte­
rech punktach, gdyż AKS w so­
botę i niedzielę przyjmuje u sie­
bie AZS Kraków i Pogoń Zabrze, 
zespoły plasujące się w środkowej 
części tabeli, którym już nie 
grozi ani spadek ani... mistrzo­
stwo. W tej sytuacji mogą one 
grać z mniejszym animuszem co 
w efekcie może przynieść dwa 
zwycięstwa drużynie chorzow­
skiej.

Pewną nadzieję dla poznańs­
kich kibiców szczypiorniaka 
przyniósł ostatni Walny Zjazd 
Polskiego Związku Piłki Ręcznej. 
Na wniosek Gdańska i Warszawy 
postanowiono powiększyć 7-oso- 
bową ligę do 14 drużyn (nikt by 
nie spadał a dwie by wchodziły). 
Argumentem wnioskodawców był 
fakt zbyt krótkiego sezonu roz­
grywek; które trwają zaledwie 
3 miesiące. Potem większość ze­
społów właściwie nic nie robi i 
przygotowanie do nowego sezonu 
kosztuje kluby bardzo dużo pie­
niędzy. Przy 14 zespołach niewąt­
pliwie podniosłyby się koszty roz­
grywek, gdyż przybyłyby dwa 
mecze wyjazdowe, ale również 
każda drużyna miałaby o dwa 

• IG drużyn z 97 zawodnikami 
weźmie udział w XVII kolarskim 
Wyścigu Pokoju, który rozegra­
ny zostanie w dniach 9—24 maja 
na trasie Warszawa — Berlin — 
Praga. Wyścig odbędzie się w 14 
etapach (dystans 2.165 km). 12 maja 
przybędą kolarze do Poznania z 
Wrocławia. Po jednodniowym 
odpoczynku wystartują ze Świe­
bodzina (dokąd zostaną przewie­
zieni koleją) do Berlina.

• Pierwszy z serii jachtów typu 
„Vega”, produkowanych w Szcze­
cińskiej Stoczni Jachtowej na 
eksport do Stanów Zjednoczo­
nych — odbędzie podróż na kon­
tynent amerykański pod własny­
mi żaglami.

• W XXI szachowych mistrzo­
stwach Polski, które rozpoczęły 
się w Warszawie uczestniczy 16 
graczy m. in. Pietrusiak z Po­
znania. Zawodnicy, którzy upla­
sują się na pierwszych czterech 
miejscach zostaną uprawnieni 
do startu w międzynarodowym 
turnieju w Polanicy Zdroju.

• Dzisiaj rozpoczął się w au­
striackiej miejscowości Linz mię­
dzynarodowy turniej floretowy. 
Biorą w nim udział z Polski dwaj 
kandydaci na mistrzostwa świata 
juniorów Lisewski oraz zawodnik 
poznańskiej Warty A. Kanikow- 
ski.

Charakter 
dotychczasowych

Spartakiad
Liczne rzesze sportowców a 

także działaczy sportowych nie 
zupełnie orientują się w charak­
terze dotychczas organizowanych 
Spartakiad i przygotowaniach 
do Spartakiady Centralnej w ra­
mach uroczystości obchodu XX- 
lecia PRL.

Oto należy wyjaśnić, że I Spar­
takiada (1951 r.) była rywalizacją' 
pomiędzy poszczególnymi piona­
mi, H Spartakiada (1954 r.) to 
zawody ^pomiędzy reprezentacja­
mi pionów i związków zawodo­
wych (CRZZ) III Spartakiada, 
trwająca od trzech lat, ma cha­
rakter terytorialny i będzie współ­
zawodnictwem pomiędzy repre- 
zentacjafni województw i miast 
wydzielonych, (p)

ZAPOZNAJ SIĘ
Z NOWYM REGULAMINEM GRY 
W KOLEKTURACH
P. G. L. „KOZIOŁKI"’.

K622

mecze więcej na własnym tere­
nie, co przy obecnej popularnoś­
ci piłki ręcznej zwłaszcza 7-oso­
bowej przyniosłoby znaczny do­
chód. Projekt uchwalony na 
walnym zjeździe musi być zatwier 
dzony przez Główny Komitet 
Kultury Fizycznej i Turystyki.

Dla lepszej orientacji podajemy 
końcówkę aktualnej tabeli roz­
grywek:

8 Pogoń Zabrze 20 1 6 339:383
9 AZS AWF W-Wa 20 14 336:357

10 AKS Chorzów 20 13 359:412
11 Grunwald P^ń 20 13 326:415
12 Górnik Siem. 20 12 341:381

Pierwsi mistrzowie 
lodowej tafli

Tytuł mistrzów świata w jeździe 
parami w łyżwiarstwie figurowym 
zdobyły para NRF Kilius — Baeu- 
mler — 13/314,5 przed parą ra­
dziecką Biełousowa — Protopopow 
14/313,7 reprezentantami Kanady 
Wilkes — Revell 28/301,5 rodzeń­
stwem Joseph (USA) 35/298,1 i pa­
rą NRF Pfersdorf — Matzdorf.

Puchar Zdobywców
Pucharów

W spotkaniach 1/4 finału piłkar­
skiego Pucharu Zdobywców Pu­
charów zespół Manchester United 
pokonał Sporting Club Lizbona 4:1 
(2:0) a drużyna Celtic Glasgow 
wygrała ze Slovanem Bratysława 
1:0 (0:0.

Cassius Clay 
mistrzem świata 

wszechwag
Bokser amerykański, Cassius 

Clay, zwycięzca Polaka, Pietrzy­
kowskiego z Igrzysk Olimpijskich 
w Rzymie, został nowym mi­
strzem świata zawodowców w wa­
dze ciężkiej. — W dramatycznej 
walce o mistrzowski tytuł z Son- 
hy Listonem, 22-letni Clay od­
niósł na ringu w Miami Beach 
zwycięstwo przez nokaut w 7 
rundzie.

30-letni Sonny Liston nie zdo­
łał obronić tytułu bokserskiego 
mistrza świata zawodowców wagi 
ciężkiej. 22-letni challenger, Cas­
sius Clay, odniósł zwycięstwo w 
7 rundzie przez techniczny no­
kaut. O wszystkim zadecydował 
niezwykle ciężki i precyzyjny cios 
Clay’a w końcu szóstej rundy. 
Gdyby nie gong, to Liston został­
by niewątpliwie wyliczony. Pod­
czas przerwy, mistrz świata nie 
zdołał dojść do siebie i dr Rob- 
bins nie zgodził się na kontynuo­
wanie walki w siódmej rundzie.

Liston, zapytany, czy może wal­
czyć dalej, powiedział: „Nieste­
ty, teraz nie mogę”.

Pierwsze słowa nowego mistrza 
świata brzmiały: „Teraz ja je­
stem królem”.

Na trybunach Convention Hall 
w Nowym Jorku zebrało się 8 
tys. widzów. Wśród nich znajdo­
wali się słynni, byli mistrzowie 
świata: Ray, „Sugar”,, Robinson, 
Joe Louis," Eddie Machen i Rocky 
Marciano. (PAP)

Stadion sportowy 
w Manieczkach

Kombinat PGR w Manieczkach, 
pow. Śrem, należy do przodują­
cych w kraju pod względem pro­
dukcyjnym. Ostatnio nastąpiło 
także duże ożywienie w dziedzi­
nie kultury fizycznej. Sportowcy 
7 zakładów tego kombinatu w 
liczbie 183, wzięli udział w zimo­
wej spartakiadzie. Zwycięzcami 
poszczególnych konkurencji zo­
stali: w jeździe szybkiej na łyż­
wach — M. Frąckowiak, w war­
cabach — H. Stawska i w strze­
laniu kobiet — K. Wypych — 
wszyscy z Grzybna. Strzelanie w 
konkurencji mężczyzn wygrał 
Fr. Rachmajda z Krzyżanowa, w 
tenisie stołowym zwyciężył Ma­
rian Prałat z Grzybna; w sza­
chach — G. Rosadziński z Szołdr 
oraz w podnoszeniu odważników 
(17,5 kg) — E. Badke z Grzybna 
i (25 kg) — F. Gucia z Manieczek.

Nagrody wręczył zwycięzcom 
dyr. inż. J. Baier, który zakomu­
nikował, że w kombinacie zosta­
nie wybudowany w czynie spo­
łecznym stadion sportowy z halą 
gimnastyczną. Jesteśmy przekona­
ni, że realizacja tego planu na­
stąpi szybko i sprawnie. (P)



Obyś się o rentę starał 
tak życzyć można by- 
ludziom, których się 
nie lubi. Wprawdzie od 

kilku lat załatwianie tych 
spraw nie stanowi dla obywa­
tela tak wielkiej mitręgi jak 
poprzednio, ale przecież nadal 
wymaga wiele zachodu. Wy­
starczy powiedzieć, że przy 
staraniu się o rentę starczą 
należy złożyć 5 załączników, 
o rentę inwalidzką — co naj­
mniej 6, o rentę rodzinną — 
jeszcze wjęcej. A przecież za­
łącznik załącznikowi nierów­
ny. Co innego oświadczenie 
pracownika (np. na temat tego 
czy pozostaje zatrudniony lub 
posiada dochody z innych źró 
deł), a co innego dowody 
stwierdzające wymagany do 
przyznania renty starczej 
okres zatrudnienia. To ostat­
nie wymaga żmudnego kom­
pletowania dokumentów, a 
nierzadko uciekać się trzeba 
do zeznań świadków, zeznań, 
które powinny mieć ściśle 
określoną treść i formę.

Nie ulega wątpliwości, że 
przed przyznaniem renty trze 
ba zbadać wiele okoliczności 
— by zapobiec nadużyciom w 
postaci wypłacania pieniędzy 
ludziom do tego nieuprawnio­
nym. Stąd też rzeczą pochop­
ną byłoby wyrugowanie więk 
szóści wymaganych od peten­
ta załączników. Wyda je się 
jednak, że niektóre można by 
sobie darować. Np. do każde­
go wniosku o rentę rodzinną 
należy dołączyć m. in. dowód 
stwierdzający datę urodzenia 
zmarłego pracownika. Nie bar 
dzo wiadomo dlaczego. Prze­
cież wyciąg z aktu zgonu (i 
taki dokument trzeba złożyć) 
informuje ile lat miał pra­
cownik w chwili śmierci.

W sprawach rentowych wy­
maga się składania szeregu 
oświadczeń. I z nich należało 
by chyba zrezygnować na 
rzecz wprowadzenia odpowied 
nich rubryk w formularzach 
wniosku o rentę.

Można przyjąć, że po szcze­
gółowej analizie dałoby się 
wyeliminować jeszcze kilka 
załączników. Jednakże nie tu­
taj kryją się możliwości ja­
kiegoś bardziej zasadniczego 
przełomu w sprawniejszym i 
szybszym niż dotychczas za­
łatwieniu spraw rentowych. 
Naszym zdaniem można taki 
cel osiągnąć poprzez podnie-

Artykuł konkursowy

Przedrentowa bieganina
sienie poziomu informacji i 
lepszą działalność zakładów 
pracy, które zostały w 1961 r. 
zobowiązane do wykonywa­
nia szeregu czynności w spra­
wach rentowych.

Najpierw kilka uwag o in­
formacji. Jej nasilenie jest 
niezbędne skoro się zważy, 
że przepisy rentowe są skom­
plikowane. Jak bardzo, o tym 
świadczy choćby fragment z 
„Informatora o rencie star­
czej” (wydanego przez ZUS 
w 1962 r.); „Informacje za­
warte w niniejszej broszurce 
dotyczą w zasadzie spraw ty­
powych i dlatego nie uwzględ 
niają przypadków szczegól­
nych”. A więc na 30 stronach 
normalnego formatu książko-

Jeżycach w poniedziałki, piąt­
ki i soboty, a na Wildzie we 
wtorki i czwartki). Zastana­
wia przede wszystkim fakt, 
że w trzech dzielnicach przyj­
muje się petentów 3 razy w 
tygodniu, natomiast na Wil­
dzie — dwa, a na Nowym 
Mieście — tylko raz w ty­
godniu!

Punkty informacyjne ZUS 
w prezydiach DRN służą pe­
tentom, będącym pracownika, 
mi zakładów, których załoga 
nie przekracza 300 osób. W 
większych przedsiębiorstwach 
sprawy te załatwiają zakła­
dowi referenci związkowi. 
Ich obowiązkiem jest m. in.:

▲ Wszechstronne informo­
wanie. Różnie z tym bywa,

I adzę 
El dnainistr

wego nie udało się autorom 
informatora dokonać wyczer­
pującego omówienia przepi­
sów, dotyczących tylko jed­
nego rodzaju renty. Jakże za­
wiłe muszą się te przepisy 
wydawać przeciętnemu oby­
watelowi! A tymczasem z in­
formacją nie jest dobrze. 
Wspomnieliśmy o informato­
rze, dotyczącym renty star­
czej. Ukazały się ponadto po­
dobne wydawnictwa, traktu­
jące o rencie inwalidzkiej i 
rodzinnej. Nakład był jednak 
za mały. Tak należy sądzić, 
skoro obecnie ZUS nie może 
zaopatrywać w te informato­
ry poznańskich zakładów 
pracy.

Pewne zastrzeżenia mieć 
można również co do godzin 
przyjmowania petentów w 
informacyjnych punktach 
ZUS-u, działających przy pre­
zydiach DRN. Mniejsza o róż­
ne dni załatwiania intere­
santów (np. w Poznaniu na

często wręcz źle. Dlatego wy- 
daje się być uzasadniony po­
stulat intensywniejszego niż 
dotychczas szkolenia referen­
tów.

▲ Przyjmowanie wniosków 
lub spisywanie ich na formu­
larzach.

▲ Udzielanie — osobom 
zgłaszającym wniosek — po­
mocy w uzyskaniu dowodów 
spoza zakładu pracy. Niestety, 
w praktyce bardzo często pe­
tent może polegać tylko na 
sobie. Choćby z tego względu, 
że dokumentacja przygotowy­
wana przez przedsiębiorstwo 
sporządzana bywa niedbale 
(np. jeśli chodzi o odbieranie 
zeznań świadków). W rezul­
tacie ZUS musi ich ponownie 
przesłuchiwać.

Te uwagi nie dotyczą wszy­
stkich przedsiębiorstw. W wie 
lu do spraw rentowych pod? 
chodzi się z całą odpowiedział 

nością. Jednakże zjawiska, o

których wspomnieliśmy, ist­
nieją. Najgorzej rzecz ma się 
z informacją. Wprawdzie w 
większości zakładów wiszą 
plakaty „Informacje w spra­
wach rentowych”, ale rubry­
ki, w których winno się zna­
leźć nazwisko referenta ren­
towego i godziny przyjmowa­
nia petentów — często świecą 
pustką.

Od niedawna została wpro­
wadzona innowacja, polega­
jąca na tym, że pracownik, 
któremu do osiągnięcia wieku 
wymaganego dla uzyskania 
renty starczej brakuje co naj­
mniej 5 lat, może zgłosić wnio 
sek o wpisanie do legitymacji 
ubezpieczeniowej okresów za­
trudnienia i okresów zalicza­
nych do zatrudnienia (chodzi 
tu m. in. o służbę wojskową, 
pobyt w obozie koncentracyj­
nym itp). Jest to duże udo­
godnienie. Kiedy bowiem na­
dejdzie czas starania się o 
rentę odpadnie potrzeba 
żmudnego zbierania dowodów 
zatrudnienia. Będą one za­
warte w legitymacji. Jednak­
że mało kto o tym wie. Można 
tak twierdzić, ponieważ do 
ZUS-u prawie nie wpływają 
wnioski o dokonanie wpisów 
okresów zatrudnienia. Winę po 
noszą znów zakładowi refe­
renci, którzy powinni wy­
chodzić naprzeciw petentom. 
W przedsiębiorstwie jest to 
przecież znacznie łatwiejsze 
niż w urzędzie.

&
Przypominamy, że naszkon 

kurs „Radzę administracji” — 
trwa. Warunkiem uczestnic­
twa jest nadesłanie w termi­
nie do 31 marca projektu 
usprawnienia pracy w prezy­
diach rad narodowych lub in­
nych urzędach. Propozycje 
winny mieć na celu przede 
wszystkim poprawę obsługi 
obywatela. Fundusz nagród 
dla zwycięzców konkursu wy­
nosi 20.000 złotych.

MICHAŁ ŁUCZAK
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Zimą trudniej niż w lecie dostrzec" 
wiele uroków Koszalina. Ktoś* 
kto odwiedza stolicę nadmor­
skiego województwa, po trzech 

lub choćby dwóch latach, musi jednak 
obiektywnie wyrazić podziw dla zmian, 
widocznych „bez względu na pogodę”. 
Ranga województwa zobowiązuje, to­
też Koszalin dawno wyszedł już z o- 
kresu administracyjnego ząbkowania, 
odbudowy zniszczeń wojennych itd. Nie 
zamierzam tu podkreślać roli współ­
pracy Poznania z tym miastem; wypi­
sano na ten temat niejedną kartkę pa­
pieru. Warto jednak odnotować kilka 
wrażeń z sąsiedniego podwórka.

Już na nowym dworcu koszalińskim 
przybysz jest mile zaskoczony panują­
cą wszędzie czystością. W głównym ho­
lu zwraca uwagę oryginalna dekora­
cja plastyczna ścian i wysokich, mar­
murowych kolumn.

Przy ul. Świerczewskiego, prowadzą­
cej od dworca do głównej ul. Zwycię­
stwa, pod dachem już kilka długich, 
czteropiętrowych bloków ze sklepami. 
Te ostatnie tworzą tu nowy, tzw. ciąg 
handlowy. Dalej, hotel „Jałta” z pla­
cówką „Orbisu” i restauracją, jakiej 
nie powstydziłaby się Warszawa.

Zmieniły też oblicze sklepy śródmie­
ścia. Większość z nich przebudowano 
na supernowoczesne. Zaopatrzenie do­
bre.

A ponadto wyburzono stary budy­
nek, zasłaniający widok z ul. Zwycię­
stwa na centralne planty i główną

Koszalin - miasto rozmachu
pocztę. Powstaje piękny dworzec au­
tobusowy. Trwają w nim prace wy­
kończeniowe. Każdego roku na kosza­
lińskich nowych osiedlach mieszkanio­
wych przybywa po kilka tysięcy izb. 
Rozbudowują się osiedla spółdzielcze, 
wzrasta stale liczba rodzinnych dom- 
ków indywidualnych.

Wszystko, co podałem wyżej, to wi­
doczny ślad, pełnej stabilizacji i roz­
woju życia k„szalinian. Rok XX-lecia 
Polski Ludowej, nasze sąsiednie woje­
wództwo witać będzie wieloma dalszy­
mi sukcesami w różnych dziedzinach. 
W potocznej rozmowie na temat roz­
woju miasta i województwa, koszali- 
nianie wyrażają pogląd, że już niedłu­
go w całym kraju będzie się głośno 
mówić o osiągnięciach w rolnictwie 
koszalińskim, a także o produkcji za­
kładów elektronicznych „Kazel”, które 
ze względu na skomplikowany rodzaj 
wytwórczości antyimportowej, awanso­
wały do rangi czołowych w kraju. Na 
koszalińskich placach budowy nie ma 
prawie przestojów (chyba z powodu 
silnego mrozu). Przedsiębiorstwa, pod­
ległe Koszalińskiemu Zjednoczeniu 
Budownictwa, przygotowały np. w 
styczniu br. do odbioru technicznego 
300 izb mieszkalnych, a do końca mar­
ca przekażą jeszcze 1.000 dalszych.

Nie sposób zrelacjonować wszystkich 
wrażeń, zebranych „na gorąco”, pod­
czas jednodniowego pobytu w Koszali­

nie. Gwoli uczciwości, trzeba jednak 
„zahaczyć” o sprawy kultury, boć i one 
w koszalińskim grodzie nie są spycha­
ne na ostatnie miejsce.

Na Chełmskiej Górze króluje od u- 
biegłego roku telewizyjna stacja prze­
kaźnikowa, a program warszawski 
(przez Bydgoszcz), można odbierać w 
promieniu kilkudziesięciu kilometrów. 
W odremontowanym Wojewódzkim 
Domu Kultury działa dziś wiele sekcji 
zainteresowań. Organizowane są wy­
stawy plastyków (również poznań­
skich), spotkania autorskie, odczyty 
itp.

Orkiestra Filharmonii Objazdowej 
dociera nawet do najbardziej odległych 
miast województwa, zyskując sobie 
wszędzie zasłużone uznanie.

Bałtycki Teatr Dramatyczny, znany 
z doskonałych występów w Warszawie 
oraz na festiwalach teatralnych w Ka­
liszu i Toruniu, obchodził w tych 
dniach jubileusz 10-lecia swego istnie­
nia. W okresie tym na obu scenach, w 
Koszalinie i Słupsku, odbyło się 81 pre­
mier różnych sztuk. Przedstawienia o- 
bejrzało półtora miliona widzów. Na 
uroczystości jubileuszowe teatru, od­
bywające się pod protektoratem wice­
premiera Zenona Nowaka, przygoto­
wano 82 premierę — „Lilię Wenedę” 
J. Słowackiego.

JANUSZ ŁYSZYK
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O świadomym 
macierzyństwie 
optymistycznie

Od paru lat tysiące aktywistów społecznych i dziesiątki 
tysięcy etatowych pracowników służby zdrowia, obok 
tradycyjnych obowiązków, poświęcają czas na uświa­
damianie kobiet jak mają się strzec przed niechcianą 

ciążą. W odróżnieniu od np. Wielkiej Brytanii, Australii czy 
krajów skandynawskich, w Polsce dotąd jeszcze nie ma 
specjalnych instruktorek świadomego macierzyństwa. Na 
położne i ginekologów spadły więc nadprogramowe obo­
wiązki. Ich zasięg trafnie oddają dwie liczby. Mamy nie­
spełna 2 tysiące ginekologów a samych poronień szpitalnych 
przeszło 200 tysięcy rocznie — i szacunkowo drugie tyle 
w spółdzielczych i prywatnych gabinetach lekarskich.

Z każdym skierowaniem na szpitalne przerwanie ciąży 
łączą się przynajmniej dwie wizyty lekarskie. Jedna, w cza­
sie której poucza się pacjentkę o sposobach zapobiegania, 
oraz druga, gdy lekarz sprawdza czy jego wskazówki były 
zrozumiane i stosowane. Mamy więc około pół miliona wi­
zyt obowiązkowych, nie licząc setek tysięcy porad w po­
radniach „K”, Towarzystwa Świadomego Macierzyństwa, 
Izbach Porodowych itd. Trzeba zadać pytanie: czy ten cały 
trud odpłaca się wynikami? Czy kobiety, które chcą ogra­
niczyć ilość dzieci, czynią to przede wszystkim przez zapo­
bieganie ciąży?

Rozważania nad statystyką
Chcąc odpowiedzieć, przyjrzyjmy się statystyce poronień 

szpitalnych w poszczególnych województwach i miastach 
wydzielonych w 1962 r.

Największą liczbę notuje województwo katowickie: pra­
wne 30.000. Następnie idą: województwo wrocławskie — bez 
Wrocławia — 17.500, Warszawa 15.000 i województwo war­
szawskie 14.500. Najmniej poronień było we Wrocławiu 
i w Poznaniu — po 4.000, oraz w Krakowie — 5.000. Woje­
wództwa rolnicze o największym przyroście naturalnym 
(olsztyńskie, koszalińskie, opolskie, zielonogórskie i szcze­
cińskie) zajmują środek tabeli: po 6—8.000 szpitalnych 
przerwań ciąży w 1962 r.

Na pierwszy rzut oka takie „lokaty” wydają się logiczne: 
im poronień mniej tym większy przyrost i odwrotnie. Jed­
nak z układu tabeli wynika jeszcze jedno. Mianowicie to, 
iż najwięcej zabiegów przypada na ośrodki nasycone spe­
cjalistycznymi poradniami „K” i TŚM — tam, gdzie li tylko 
od samej kobiety zależy, czy dopuści do niechcianej ciąży, 
czy potrafi jej unikać. A przecież działalność TŚM i służby 
zdrowia zmierza do zastąpienia sztucznych poronień — za­
pobieganiem zapłodnieniu. Słusznie chyba pisze dt Leoka­
dia Grabowiecka, działaczka Towarzystwa Świadomego 
Macierzyństwa:

„Wydaje się, że w naszym kraju główną przyczyną tego zjawiska 
(masowych poronień — red.) jest zła tradycja. Od niepamiętnych 
czasów przerywanie ciąży... było jedynym i powszechnie stosowa­
nym sposobem regulacji urodzin... a w hierarchii „ważności” 
zabiegów,' zabieg przerwania ciąży znajduje się na ostatnim miejscu 
daleko za ekstrakcją zęba, zanókcicą itp.”. (Z publikacji pt. „Ana­
liza poronień oraz działalność placówek położniczo - ginekologicz- 

, nych w zakresie antykoncepcji w 1962 r.”).
■ ■ ■ ' ' . ' " ' • ■■ |

A jednak optymizm!
Trudno więc mówić o imponujących osiągnięciach. Mimo 

sześciu lat działalności uświadamiającej, w paru najwięk­
szych miastach polskich liczba poronień przewyższa porody, 
a spadek zabiegów szpitalnych (tj. różnica między punktem 
szczytowym w 1960 r. a 1962 rokiem) wynosi zaledwie 6,7 
procent. Jeszcze mniej — tylko 4 procent — spadły poro­
nienia rozpoczęte poza i dokończone w placówkach społecz­
nej służby zdrowia. Można by więc sądzić, iż wszystko zo­
stało niemal po dawnemu.

Jeśli mimo to uważamy, że działalność TŚM i innych 
placówek świadomego macierzyństwa rokuje pomyślnie, 
mamy „ku temu” co najmniej dwa powody.

PIERWSZY: bardzo wolny spadek liczby poronień szpitalnych 
wypadł w czasie, gdy produkcja i sprzedaż środków antykoncep­
cyjnych jeszcze nie pokrywała zapotrzebowania. Obecnie, kiedy 
najprostsze i bardzo tanie środki mechaniczne i chemiczne można 
kupić w każdym z 17 tysięcy kiosków „Ruchu” (nie licząc aptek, 
drogerii, sprzedaży korespondencyjnej, sprzedaży we wszystkich 
placówkach specjalistycznych służby zdrowia itd.) — zapobieganie 
niechcianej ciąży prze staje napotykać na „obiektywne” przeszkody.

DRUGI: jak zwykle, tak i w tym przypadku najtrudniejszy był 
początek — wyłom w „złej tradycji”, jak ją nazwała dr Grabo­
wiecka. Ponieważ — mimo, że w dziewiętnasty rok życia weszła 
już ogromna liczba kobiet urodzonych w 1945 r. — poronienia dalej 
spadają, a jednocześnie wzrasta sprzedaż środków antykoncepcyj­
nych, sądzie trzeba, że przynajmniej w miastach młode pokolenie 
kobiet zrywa ze „złą tradycją”. Dodatkowy dowód: w 1962 r. po­
radnie „K” udzieliły trzy razy więcej wskazówek jak zapobiegać 
ciąży, niż skierowań na jej przerwanie.

Demografowie, socjologowie i ekonomiści uważają, że 
optymalny przyrost naturalny w Polsce powinien wynosić 
obecnie 10 promille„ a w przyszłości, w miarę rozwoju me­
chaniki i automatyki produkcji — odpowiednio mniej.

IRENA FRĄCKOWIAK

Zza kulis II wojny światowej

DREZDEŃSKIE REDUIEM
Jest pierwsza połowa lutego 1945 roku. 

Zmagania drugiej wojny światowej 
przeniesione już zostały rozstrzygają­
cym wysiłkiem Radzieckich Sił Zbroj­

nych i Ludowego Wojska Polskiego na za­
chód od przedwojennych granic Trzeciej 
Rzeszy. 25 stycznia radzieckie jednostki pan­
cerne przekroczyły Odrę w rejonie Oławy, 
30 stycznia pod Kostrzyniem, 1 lutego 1 ar­
mia Wojska Polskiego rozpoczęła działania 
na Pomorzu Zachodnim. Tym samym obroń­
cy Moskwy i wyzwoliciele Warszawy stwo­
rzyli już przesłanki rychłego szturmu Ber­
lina oraz pochodu przez Łabę. Przesądzili w 
praktyce o rychłym zwycięstwie koalicji an­
tyhitlerowskiej. /

W związku z tym 4 lutego w Jałcie na Kry­
mie rozpoczyna się konferencja szefów rzą­
dów Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bry­
tanii i ZSRR, która ma między innymi przy­
gotować wspólną akcję trzech mocarstw, 
zmierzającą do rozwiązania problemów poli­

tycznych i ekonomicznych powojeńnej Eu­
ropy.

Lecz Churchill, który w niemałym stopniu 
zadecydował o opóźnieniu stworzenia dru­
giego frontu antyhitlerowskiego w Europie, 
wybiera się na Krym niezadowolony z sytu­
acji wojennej. Odczuwa brak atutów mili­
tarnych, przy których pomocy mógłby wy­
wrzeć nacisk na stronę radziecką i zapobiec 
ludowo-demokratycznym przeobrażeniom w 
krajach wschodnio-europejskich. Ponieważ 
front anglo-amerykański — nie przekroczył 
jeszcze pozycji linii Zygfryda, Churchill za­
mierza uzyskać te atuty przez odpowiednio 
zorganizowaną manifestację potęgi lotnictwa 
bombowego mocarstw zachodnich. Dlatego 
1 lutego wydał rozkaz swemu ministrowi lot­
nictwa Sir Archibaldowi Sinclairowi, by zma­
sowane siły RAF zaatakowały jak najwcześ­
niej któreś z miast niemieckich, położonych 
w pobliżu frontu wschodniego. I to tak. by 
z jednej strony demonstrując w możliwie 
najbardziej efektowny sposób swe niszczy­

cielskie możliwości, wpłynąć „zmiękczająco” 
na komunistycznego partnera rozmów, zara­
zem zaś, by stworzyć pozory, iż przełomowe 
sukcesy Armii Radzieckiej osiągnięte zostały 
dzięki realizowanemu w ten sposób „aktyw­
nemu braterstwu broni zachodnich sojuszni­
ków”.

Początkowo Sinclair próbuje oponować. 
Tłumaczy: nie powinno się przerywać waż­
nych militarnie działań RAF przeciwko nie­
mieckiemu przemysłowi paliw syntetycznych; 
ponadto angielscy lotnicy, by dokonać ma­
sowego nalotu na któreś z miast wschodnio- 
niemieckich, będą musieli przebyć wieleset 
niebezpiecznych kilometrów nad całym ob­
szarem nieprzyjacielskim, zacięcie jeszcze 
bronionym przez samoloty (także odrzutowe) 
hitlerowskiej Luftwaffe. Ale rozjątrzony tyl­
ko opozycją ministra premier brytyjski, ani 
myśli zrezygnować z wykoncypowanego atu­
tu politycznego przeciwko Stalinowi. Sinclair 
więc — o którym zresztą znany polityk la- 
bourzystowski — Crossman, twierdzi, iż „nig­
dy nie grzeszył cywilną odwagą” — ustępuje. 
Wyznaczając jako cel owego pokazowego na­
lotu Drezno, rozkazuje głównodowodzącemu 
lotnictwem bombowym RAF, Sir Arthurowi 
Harrisowi porozumieć się z Amerykanami, by 
zapewnić także ich współdziałanie.

Kiedy też Churchill udaje się do Jałty, 
trwają już przygotowania do wspólnej wy­
prawy nad Drezno. Termin ustalony począt­
kowo na 7 lutego wydaje się najkorzystniej­
szy dla wybicia z niej odpowiedniego kąpita- 
łu politycznego. Wiadomości o całkowitym 
zniszczeniu przez bombowce brytyjskie i 
amerykańskie w ciągu niewielu godzin du­
żego, całkiem „dziewiczego”, jako że nietknię­
tego dotychczas nalotami miasta, powinny 
bowiem nadejść na Krym właśnie wówczas, 
kiedy konferencja Wielkiej Trójki będzie 
zhaidowała się w decydującej fazie prze­
targów.

Później co prawda strona brytyjska będzie 
tłumaczyła dokonanie masakry drezdeńskiej 
względami wojskowymi. Nie może jednak 
przytoczyć jakichkolwiek argumentów na po­
parcie tezy o wojskowej celowości ataku na 
to właśnie miasto.

Drezno nie było bowiem węzłem komuni­
kacyjnym, którego unieruchomienie mogło 
wywrzeć wpływ na ruchy wojsk hitlerow­
skich w kierunku frontu wschodniego, prze­
biegającego aktualnie wzdłuż Odry. Nie było 
również ośrodkiem przemysłowym, w któ-

Do kończenie na str. 4



Umiera człowiek 
czterdziestoletni, 
pełni rozwoju

DCZENI TWIERDZA
sił

twórczych. Cały je­
go organizm jest zdrowy 1 
mógłby funkcjonować jeszcze 
długo, gdyby nie schorzenie 
układu krążenia. Lekarze ro­
bili wszystko: zastrzyki, ma­
saż mięśnia sercowego... Nie­
stety, nastąpił nieodwracalny 
zgon.

Zgon... Ale czy nieodwra­
calny? Dziś jeszcze medycy­
na nie potrafi przywrócić ta­
kiemu człowiekowi życia, ale 
za lat dziesięć, czy kilkadzie­
siąt? Profesor Etinger z Uni­
wersytetu Wiedeńskiego za­
stanawia się: — Czy mamy 
pogrzebać takiego zmarłego? 
Właściwie jego ciało należa­
łoby w chwili śmierci za­
mrozić w temperaturze zbli­
żonej do absolutnego zera, 
zanurzając na przykład w 
ciekłym helu. Umieściłoby się 
je następnie w superlodówce, 
takiej „lodowej sypialni” i 
niechby człowiek czekał, aż 
za lat kilkadziesiąt, czy na­
wet kilkaset medycyna nau­
czy się ożywiać zamrożony w 
ten sposób organizm i leczyć 
schorzenia, które stały ’ się 
przyczyną śmierci.

Człowiek może być nieśmiertelny
FILM

Studium głębi

Sprzed milionów lat
Uczonych od dawna intere­

sował diiwny opad, jaki po-

zostaje po rozpuszczeniu w 
wodzie bryłki soli potasowej. 
Jego powstawanie tłumaczono 
m. in. obecnością w minera­
le tlenków różnych metali. 
Pewnego razu, radziecki u- 
czony, N. Czudinow, badając 
roztwór soli potasowej, mu- 
siał na pewien czas oderwać 
się od swych zajęć i gdzieś 
wyjechać. Kiedy po tygodniu 
wrócił, spostrzegł, że osad ów 
jak gdyby wyrósł. Wziąwszy 
go pod mikroskop stwierdził, 
że w kropli roztworu pełno 
jest żywych drobnoustrojów. 
Chcąc sprawdzić doświadcze­
nie skrystalizował z powro­
tem sól, a gdy po dwóch mie­
siącach znów rozpuścił brył­
kę w wodzie, pojawiły się 
te same drobnoustroje.

A więc w bryle soli potaso­
wej pochodzącej sprzed 350 
milionów lat zachowały się w 
stanie głębokiej anabiozy żywe 
organizmy z tamtego okresu i 
dziś znalazłszy się w sprzyja­
jącym dla ich rozwoju środo^ 
wisku ożyły znów...

Podobne drobnoustroje od­
krył francuski biolog, Dom- 
browski, w źródłach wody mi­
neralnej. Drzemały one w po­
kładach solnych w głębi ziemi 
przez 600 milionów lat!

Przykładów ożywienia drob­
noustrojów po milionach lat 
można przytoczyć wiele. Ale 
to są organizmy niższego rzę­
du. Nie można natomiast po­
wiedzieć tego o trytonie, który 
jest kręgowcem takim samym 
jak człowiek. Tryton ów. któ­
rego w ubiegłym roku znale­
ziono w bryle pamirskiego lo­
dowca przeleżał w krysztale 
lodu — jak wykazały ostatnie 
badania — przeszło 5 tysięcy 
lat, a ogrzany do pokojowej 
temperatury ożył i żył przez 
12 godzin.

Próby ze zwierzętami
W ostatnich latach wielu 

uczonych próbowało drogą 
eksperymentalną pogrążać róż­
ne organizmy w „lodowym 
śnie” i później przywracać je 
do życia.

Oficerskie szkoły zawodowe

Co dalej po maturze
o roku tysiące mło­
dych ludzi, stojąc u 
progu dojrzałości, 
zastanawia się: co 

dalej? Jak pokierować swo­
imi losami życiowymi, jaki 
wybrać zawód, by jego wyko­
nywanie sprawiało pożytek i 
dawało zadowolenie.

Odpowiadając na listy 
Grzegorza Kotwasa z Koniną, 
Bernarda Szulca z Małgów 
(pow. Krotoszyn) i Jana P. z 
Poznania, którzy proszą nas 
o podanie warunków, jakie 
stawiane są przed kandyda­
tami na oficerów Ludowego 
Wojska Polskiego, pragniemy 
na ten zaszczytny zawód 
zwrócić uwagę młodzieży koń­
czącej szkoły średnie.

Nasza ludowa armia stano­
wi nie tylko gwarancję bez­
pieczeństwa, i suwerenności 
kraju. Wojsko Polskie to 
także wielka szkoła wycho­
wania tysięcy młodych ludzi, 
wielka szkoła dająca żołnie­
rzom konkretny zawód. Ar­
mia wyposażona w najnowo­
cześniejszy sprzęt, potrzebuje 
odpowiednio przygotowanej 
kadry dowódców, specjalistów 
z różnych dziedzin. Przygoto­
waniem wysokokwalifikowa­
nej kadry oficerskiej zajmują 
się Zawodowe Szkoły Oficer­
skie. Jest ich w kraju kilka­
naście. A każda ma własną 
specjalizację.

O przyjęcie do szkół mogą 
»ię ubiegać kandydaci, którzy 
nie przekroczyli 24 lat życia, 
mają ukończoną szkołę śred­
nią (ogólnokształcącą lub za­
wodową), są stanu wolnego i 
posiadają odpowiednie zdol­
ności fizyczne i psychiczne do 
służby wojskowej.

Podania • przyjęcie kandy­
daci składają do komendanta 
obranej przez siebie oficer­
skiej szkoły zawodowej za po­
średnictwem Wojskowej Ko­
mendy Rejonowej. Do poda­
nia, które ma formę ankie­
ty dołączyć należy: życiorys,

wyciąg aktu urodzenia, świa­
dectwo ukończenia szkoły 
średniej, poświadczenie oby­
watelstwa polskiego w przy­
padku gdy kandydat nie 
ma dowodu osobistego lub 
zaświadczenia tożsamości, Świ­
nię organizacji społecznej lub 
partyjnej, ewentualnie zakła­
du pracy lub szkoły.

Po dopełnieniu tych for­
malności, kandydaci stają do 
egzaminu wstępnego, obej­
mującego — w zależności od 
kierunku nauki: matematykę, 
fizykę i chemię oraz próbę 
sprawności fizycznej i bada­
nia psychologiczne. Absol­
wenci szkół średnich z roku 
1964, którzy uzyskają na egza-

pomoce naukowe. Nie bez 
znaczenia też jest fakt, że 
słuchacze szkół oficerskich 
zdobywają zawód na koszt 
państwa oraz otrzymują w 
ciągu nauki bezpłatne wyży­
wienie, umundurowanie i za­

kwaterowanie.

A oto nazwy j adresy szkół 
oficerskich ( w nawiasach za­
kres egzaminów wstępnych). 
Oficerska Szkoła Wojsk Zme­
chanizowanych we Wrocła­
wiu (badania psychologiczne, 
próba sprawności fizycznej), 
Oficerska Szkoła Wojsk Pan­
cernych w Poznaniu (badania 
psychologiczne, próba spraw­
ności fizycznej), Oficerska 
Szkoła Wojsk Obrony Prze­
ciwlotniczej w Koszalinie (ma 
tematyka, fizyka, badania psy­
chologiczne, próba sprawnoś­
ci fizycznej), Oficerska Szko­
ła Uzbrojenia w Olsztynie 
(matematyka, fizyka, badania

minie maturalnym z- wymię- psychologiczne,- próba - spraw-
niohych przedmiotów ocenę 
bardzo dobrą lub dobrą, zWoL 
nieni będą od egzaminu kon­
kursowego.

Termin składania podań do 
szkół oficerskich, z wyjąt­
kiem szkół lotniczych, mija 25 
lipca br. Podania do szkół 
lotniczych składać należy do 
15 maja. Górna granica wie­
ku wynosi dla kandydatów 
do szkół lotniczych 23 lata. 
Wymagane jest również prze­
szkolenie na obozach Lotni­
czego Przysposobienia Wojs­
kowego I stopnia, (podstawo­
we przeszkolenie szybowco­
we) i ukończenie z wynikiem 
pomyślnym przeszkolenia II 
stopnia. Te ostatnie organi­
zowane są w okresie od 1 lip­
ca do 30 października br. 
przez Aeroklub PRL, który 
pokrywa całkowite koszty u- 
trzymania kursistów.

Nauka w szkołach oficer­
skich trwa 3 lata. W tym 
okresie podchorążowie zdoby­
wają wszechstronne wykształ­
cenie wojskowe. Poziom nau­
czania w szkołach oficerskich 
jest bardzo wysoki, poznaje 
się tam najnowsze zdobycze 
nauki, szczególnie w zakresie 
techniki. Wykładają świetni 
specjaliści, a podchorążowie 
mają do swej dyspozycji cały 
potrzebny do nauki sprzęt i

ności fizycznej), Oficerska 
Szkoła Wojsk Inżynieryj­
nych we Wrocławiu (mate­
matyka i fizyka, badania 
psychologiczne, próba spraw­
ności fizycznej), Oficerska 
Szkoła Łączności w Ze­
grzu (matematyka, fizyka, ba­
dania psychologiczne, próba 
sprawności fizycznej), Oficer­
ska Szkoła Samochodowa w 
Pile (matematyka, fizyka, ba­
dania psychologiczne, próba 
sprawności fizycznej), Oficer­
ska Szkoła Wojsk Chemicz­
nych w Krakowie (matematy­
ka, fizyka, chemia, “badania 
psychologiczne i próba spraw 
ności fizycznej), Oficerska 
Szkoła Lotnicza w Dęblinie i 
Oficerska Szkoła Lotnicza w 
Radomiu (matematyka, zagad-
nienia 
ności 
Szkoła 
leniej 
fizyka,

lotnicze, próba spraw- 
fizycznej), Oficerska

Radiotechniczna w Je- 
Górze (matematyka i 
badania psychoiogicz-

ne, próba sprawności fizycz­
nej), Techniczna Oficerska 
Szkoła Wojsk Lotniczych w 
Oleśnicy (matematyka, fizy­
ka, badania psychologiczne, 
próba sprawności fizycznej), 
Oficerska Szkoła KBW i 
WOP (badania psychologiczne 
i próba sprawności fizycznej, 

(mi)
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rym produkowano ważniejsze urządzenia czy 
też typy broni mogące mieć wpływ na losy 
działań wojennych. Dlatego też właśnie po­
zostało nietknięte przez wszystkie miesiące 
brytyjsko-amerykańskich ofensyw powietrz­
nych przeciwko komunikacji i przemysłowi 
Trzeciej Rzeszy. Mało z tym — także strona 
niemiecka była do tego stopnia przeświad­
czona o bezwartościowym militarnie charak­
terze Drezna, że nie spodziewa się skierowa­
nia przeciwko niemu ataku sił powietrznych 
zachodnich aliantów. Od dawna zrezygnowa­
no też w tym mieście ze stosowania prewen­
cyjnych środków przygotowawczych do bier­
nej ochrony przeciwlotniczej. Alarmy nie 
były ogłoszane ludności Drezna nawet wów­
czas, jeśli większe formacje nieprzyjacielskich 
samolotów działały w rejonie odległego o za­
ledwie 100 kilometrów Lipska. W końcu 
stycznia zostają nawet zabrane z Drezna 
ostatnie z zawsze nielicznych baterii dział 
przeciwlotniczych. Skierowano je na front 
wschodni do zwalczania czołgów radzieckich.

Zarazem zaś główna fala niemieckiej ludno­
ści uchodzącej ze Śląska, skierowana została 
właśnie do historycznej stolicy Saksonii — 
bezwartościowej jako ośrodek strategiczny, 
bogatej jednak w zabytkowe budowle, w któ­
rych mogą znaleźć doraźnie dach nad głową 
dziesiątki tysięcy ludzi. Uchodźcy ci — to 
głównie kobiety i dzieci, gdyż wszyscy zdolni 
jeszcze do udźwignięcia karabinu mężczyźni 
zapędzeni zostali do Volkssturmu.

Mimo to właśnie Drezno zostaje w począt­
kach lutego 1945 roku uznane za najważniej­
szy cel. Dokonano na to miasto ataku arma­
dy 750 najcięższych bombowców brytyjskich 
oraz kilkaset samolotów 8 amerykańskiej 
floty powietrznej. Podobnie jak w pół roku 
później przemieniono w pokazowe piekło Hi- 
/osżimę. Jak też w przypadku japońskiego 
tniasta, wyrok na skupisko ludzkie nad Ła­
bą zapadł bynajmniej nie po to, by przyspie­
szyć nadejście dnia, w którym śmierć zosta­
nie zdetronizowana jako środek rozwiązy­
wania problemów międzynarodowych. Wy­
łącznie po to, by zademonstrować swoje moż­
liwości masowego uśrrfiercania i wywrzeć w 
ten sposób nacisk na radzieckiego sojusznika.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI

Organizm ludzki daje się 
oziębić do temperatury + 25 
stopni, a przy pomocy sztucz­
nego płucoserca z termosta­
tem — nawet do + 10 stopni, 
przy czym praca serca ustaje 
już przy temperaturze poniżej 
25 stopni. Zwierzęta znoszą 
bez szkody niższe temperatury. 
Na przykład u królików i psów 
udało się utrzymać pracę ser­
ca przy oziębieniu organizmu 
do + 10 stopni. W roku 1956 
udało się ożywić szczury ozię-

„ZAĆMIENIE”. Film pro­
dukcji włosko-francuskiej. Sce­
nariusz: Michelangelo Antonio- 
ni, Elio Bartolini i Ottiero 
OttierL Reżyseria: Michelange­
lo Antonioni. Zdjęcia: Gianni 
Di Venanzo. Muzyka: Giovan- 
ni Fusco. Wykonawcy: Monica 
Vitti (Vittoria), Alain Delon 
(Piero), Francisco Rabal (Ric- 
cardo), Lilia Brignone (matka 
Vittorii) i Inni. Nagroda Spe-
cjalna Jury 
w Cannes w

na XV Festiwalu 
1962 r.

bione do temperatury 6
stopni. W roku 1958 uczeni 
francuscy zamrozili serce ku­
rzego embrionu w ciekłym 
azocie aż do pełnego skrysta­
lizowania lodu. Ogrzane w 
wannie do temperatury + 37 
stopni serce zaczęło znowu 
pracować. Radziecki biolog, 
Łozina-Łoziński, w ubiegłym 
roku ożywiał gąsienice motyla 
kukurydzianego po uprzednim 
zamrożeniu do — 269 stopni.

To, że nie udaje się dotych­
czas zamrozić i ożywić orga­
nizmu ciepłokrwistego zwie­
rzęcia — twierdzą uczeni — 
jest tylko kwestią niewłaści­
wego zamrażania. Uczeni po­
trafią zamrażać i konserwo­
wać poszczególne tkanki i na­
rządy, ale nie umieją jeszcze 
konserwować całego organiz­
mu. Umiejętności te, przy in­
tensywnych badaniach, mogą 
posiąść w sprzyjających oko­
licznościach nawet w ciągu 5 
lat. I wtedy stałaby się realna 
przepowiednia angielskiego fi­
zjologa, Huntera, który już w 
roku 1766 pisał: „Jeśli czło­
wiek zechce poświęcić 10 ostat 
nich lat swego życia na nastę­
pujące po sobie okresy snu i 
aktywności życiowej, to jego 
życie może być przedłużone do 
1000 lat; przy rozmnażaniu co 
każde 100 lat na jeden rok 
mógłby się za każdym razem 
dowiadywać co się wydarzyło 
w okresie, kiedy był zamarz­
niętym soplem lodu”...

WŁADYSŁAW KULICKI

nlonioni jest najgłośniej­
szym zjawiskiem współ­
czesnej kinematografii 
włoskiej, od czasu gdy 

na ekranach pokazały się po ko­
lei trzy jego dzieła: „Przygoda", 
„Noc" i „Zaćmienie", z których 
pierwszy i ostatni znane sa już 
polskiemu widzowi. Choć i przed 
tern tworzył już filmy, nie zwró­
cił jednak na siebie uwagi i po­
zostawał w cieniu innych znako­
mitych reżyserów. Obecnie część 
krytyki filmowej podnosi pod 
niebiosy walory jego twórczości, 
część zaś bezlitośnie obnaża sła­
bości twórcy. Prawda — jak to 
zwykle bywa — leży chyba po­
środku.

We wspomnianej trylogii do­
minuje właściwie jeden temat — 
niemożność porozumienia się lu­
dzi, kruchość uczuć jako prze­
jaw kryzysu współczesnej cywi­
lizacji, samotność, wyobcowanie. 
W aktualnie oglądanym „Za­
ćmieniu" Vitłoria opuszcza do­
tychczasowego kochanka i przez 
pewien czas pozostaje sama, jak- 
gdyby nikomu niepotrzebna, o- 
puszczona i smutna (smutne oczy 
Moniki Vilti jak i cała jej apary­
cja i sposób gry idealnie pasują 
do tego stanu). Potem Viłłoria 
znajduje nowego przyjaciela, z 
którym próbuje zawiązać romans. 
Nic jednak nie wskazuje, by ten 
związek miał być trwały.

A więc jak widzimy w temacie 
nie ma nic nowego. Nowy i zu­
pełnie oryginalny jest sposób po­
kazania tych w gruncie rzeczy 
jak świat starych sytuacji i pro-
blemów. Anłonioni zmusza wi-
dza, by porównywał się z boha- 
łerami, by wniknął w ich stan 
ducha, zrozumiał ich myśli nie- 
wyrażone słowem (dialogi są 
bardzo skąpe i banalne) i samo­
dzielnie argumentował motywy

Spółdzielnia Pracy „REKLAMODRUK” 
w Poznaniu, Stary Rynek 71/72

ZAKUPI NATYCHMIAST

2 kotły c. o.
— para, wzgl. uniwersalne — 

powierzchnia grzejna 8 m2 każdy.
Oferty kierować pod wskazanym adresem 

lub telefonicznie 97-50 i 533-97.
K1035

Pracownicy poszukiwani

ZAKŁADY GAZOWNICTWA zatrudnią zaraz; 
“ INŻYNIERÓW URZĄDZEŃ SANITARNYCH2

1

5

ze znajomością sieci i instalacji gazowej na 
stanowiska inspektorów;
INŻYNIERA MECHANIKA na stanowisko 
zastępcy głównego mechanika;
INŻYNIERA ZE SPECJALNOŚCIĄ AUTO­
MATYKI na stanowisko kierownika komórki
automatyki;
INŻYNIERA MECHANIKA na 
st. konstruktora oraz 
STAŻYSTÓW MECHANIKÓW.

Wymagane wyższe wykształcenie i 
praktyka.
Uposażenie według obowiązującej 
w przemyśle gazowniczym.

stanowisko

kilkuletnia

siatki płac

Pracownicy otrzymują deputat gazowy, węglo­
wy i koks.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr Grobla 15,
pokój 210. K1055
II KLINIKA CHORÓB WEWNĘTRZNYCH 
W POZNANIU, Al. Przybyszewskiego 49 za­
trudni:

CHEMIKA.
Zgłoszenia u kierownika laboratorium. od go-
dżiny 8—12. 16344g
DRUKARZA BLACH na warunkach płacy wg 
układu zbiorowego przemysłu poligraficznego 
przyjmą zaraz POZNAŃSKIE ZAKŁADY ME­
TALOWE PRZEMYSŁU TERENOWEGO.
Zgłoszenia osobiste Poznań, ul. Bułgarska 63/65,
pokój 30. K1135

Przetargi
WIELKOPOLSKIE ZAKŁADY TELETECH­
NICZNE „TELETRA” POZNAN, Ulica Głogow­
ska 19, ogłaszają PRZETARG na zakup GŁO­
WICY DO FREZOWANIA PIONOWEGO, do 
frezarki uniwersalnej FU-la. ' ।

W przetargu mogą brać udział ^przedsiębior­
stwa: państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta i unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn.

Oferty prosimy składać do dnia 7 marca br.
Otwarcie ofert nastąpi 9 marca br.
Informacji udzieli: Dział Gł. Mechanika, te­

lefon 626-44, , K1118

posfępowania. Zamiar ambitny. 
Stąd też filmy Antonioniego na­
leżą do trudniejszych w odbio­
rze. A rezultat?

W części na pewno znakomity. 
Zwłaszcza niektóre sceny poka­
zane są mistrzowsko i wstrząsa­
jąco realistycznie (a raczej — na- 
turalisłycznie). Myślę przede 
wszystkim o scenie z giełdy. 
Obłędna pogoń za pieniądzem, 
opętanie żądzą złota nigdy chy­
ba jeszcze nie znalazły takiego 
wyrazu artystycznego. Jednak nie 
dowiadujemy się z tego nic wię- ! 
cej poza samym obrazem i za­
pewne niejeden widz zada sobie 
pytanie po co ta gromada wy­
twornych panów tak opętańczo 
wrzeszczy, po co tak natrętnie 
wytrząsa rękami, po co w talóm 
tempie biega tam i z powrotem. < 
Czy nie można tych transakcji 
dokonać spokojnie, • kulturalnie? 
Ale na żadne tego typu pytanie 
Anłonioni nie odpowiada. -

I to jest właśnie swoisty styl 
tego twórcy, który chwilami draż­
ni. Szczególnie wtedy, gdy każę 
nam uważnie, niekiedy długie 
chwile oglądać popielniczkę peł­
ną niedopałków, nogę od stołu, 
lampę jedną, drugą i trzecią, 
lampę zapaloną i lampę zgaszo­
ną, czy wreszcie serię zdjęć z
Afryki, kłóre choć bardzo
piękne — bardziej nadają się do 
podziwiania i kontemplowania w 
salonie fotograficznym niż w fil­
mie z życia współczesnych 
Włoch. Obsesja Anłonioniego 
obserwowania „życia" przedmio­
tów martwych zdaje się prowa­
dzić go do manieryzmu, którego 
rezultatem jest sztuczność, udzi­
wnianie, symbolizm nadające się, 
rzecz jasna, do rozmaitych inter­
pretacji.

Więc też w fej manierze widzi 
się tak zwaną „głębię" twórczo­
ści Anłonioniego, wnikanie przez 
niego w świat ludzkich uczuć i 
przeżyć, normalnie dla nas ukry­
tych. Ktoś wszakże powiedział w 
związku z tym, że nocnik też ma 
głębię i nic z tego nie wynika. 
No właśnie. Jednak film radzę 
obejrzeć, bo warto dla niecjo sa­
mego, a poza tym któż może 
przewidzieć czy nie tą drogą 
pójdzie rozwój kinematografii?

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

ZAKŁADY JAJCZARSKO - DROBIARSKIE ; 
W POZNANIU, ul. Starolecka 57 — ogłaszają I 
PRZETARG NA NATYCHMIASTOWĄ DO- | 
STAWĘ 10.000 SZT. ZAMKÓW DO SKRZYŃ 
JAJCZARSKICH typ 1/4 krajowa.

Oferty należy składać w ciągu 5 dni od daty 
ogłoszenia przetargu w zalakowanych koper­
tach z dopiskiem „Oferta na dostawę zamków” i 
w sekretariacie Przedsiębiorstwa — Poznań, i 
ul. Starołęcka 57.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dnia 
następnym po zamknięciu przetargu.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo wy­
boru dowolnego oferenta jak również prawo 
unieważnienia przetargu bez podania powodu.

K1104

REJON EKSPLOATACJI DRÓG PUBLICZ­
NYCH W POZNANIU, ulica Krauthofera nr 18, 
telefon 648-41, ogłasza PRZETARG OFERTO­
WY na wykonanie w terminie do dnia 10 kwiet­
nia 1964 r. następujących robót a mianowicie;
1. WYKONANIE ROZBIERALNEGO OGRO­

DZENIA z siatki w ramach z kątownika na 
słupach z rur 0 2” o rozstawie 2 m, placu 
przerobowego w Golęczewie zlokalizowa­
nego przy drodze państw, nr 155 Poznań- 
Oborniki — łączna długość ogrodzenia ca 
500 m. Ogrodzenie ma być wykonane w ten 
sposób, żeby było łatwe do zmontowania' 
i rozebrania t. zn. ramy mają być zawie­
szone na bolcach przymocowanych do słu-; 
pów i zabezpieczone przed wyjęciem na-l 
krętką z góry. Słupki mają być zamoco-| 
wane na małych cokołach betonowych. Wy-!

2.
sokość ogrodzenia (ram) 1,20 m.
ZAŁOŻENIE INSTALACJI ŚWIETLNEJ
I SIŁY na w. w. placu wraz z doprowadze­
niem linii N. N. na odcinku długości ca 
600 mb.

3. WYKONANIE WIATY PRZENOŚNEJ z ele­
mentów żelaznych 300 m2.

4. WYKONANIE OGRODZENIA STAŁEGO 
z siatki na słupach stalowych o łącznej dłu­
gości ca 280 mb. wraz z czterema furtkami, 
przy budynku drogowym w Skrzynkach, po­
wiat Śrem, przy drodze państwowej nr 38 
Środa—Poznań.

Informacji udziela Sekcja Techniczna przy 
tut. Rejonie EDP, pokój nr 8, w godz. od 7—15.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach w Rejonie Eksploatacji Dróg Publicz­
nych w Poznaniu, ulica Krauthofera nr 18, po­
kój nr 3 do specjalnej skrzynki ofertowej 
w terminie do dnia 10 marca 1964 r., godzi­
na 10.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 10 marca br., 
o godzinie 10.

Do przetargu mogą stawać przedsiębiorstwa: 
państwowe, uspołecznione, spółdzielnie oraz 
przedsiębiorstwa prywatne.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta. KI 143



Praca

Dziewczynę do pomocy 
i dziecka 3-letniego, do­
chodzącą. Poznań, ulica 
Chociszewskiego 26a m. 3. 
_____________________ 16151g 
Przyjmę pomoc domową 
— możliwość zamieszka­
nia. Poznań, Dąbrowskie­
go 105 m. 6, tel. 456-10.

160282

Pracownika na gospodar­
stwo rolne, trzeźwego 
przyjmę (pełne wynagro­
dzenie). Franciszek Kor- 
tus, W’ielkawieś nr 29, te­
lefon 168, Buk, poczta 
Buk, pow. Nowy Tomyśl.

15996g

NauKa

Blacharską sfrrążarkę, 
kantmaszynę i nożyce 
rclkowe kupię. Oferty z 
ceną; Kazimierz Dutkie­
wicz, Pobiedziska, Kisz-
kcwska Ł

Sprzeda

16055g

OGŁOSZENIA DROBNE
Przyeaepa (niemiecka) J 
ton, stan dobry, sprzedam. 
Mostowa 25, po godz. 16.

___________ 159O8g

Gosposię do samodziel­
nego prowadzenia domu 
przyjmie gospodarstwo 
rolne. Zgłoszenia: Weso­
łowski, Stary Rynek 92. 
■ 16033g
Pomoc domowa na kilka 
godzin dziennie potrzeb­
na. Poznań, Kasprzaka 
43 b m. 10, godz. 17—19. 
____________________ 16015g 
Pomoc domowa z goto­
waniem do domu lekarza 
w małym mieście, po­
trzebna. Zgłoszenia: Poz­
nań, Grunwaldzka 35a m 
16.16045K

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 m. 7. 

_________ 16149g
Angie’skiego udzielam ta­
nio. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
V091g.

Włosy cięte kupuję. Za­
kład fryzjerski „Uroda”, 
Poznań, Wrocławska 8, 
wejście Gołębia. 14500g

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca
Brzozowska Poznań,
Czerwonej Armii 10.

14536g
Kanapy, łóżka, tapczany, 
fotele, materace włosien- 
ne sprzedaje Tapicernia,
Małeckiego 33. 14690g
Siatkę parkanową oraz 
na klatki i sita do pia­
sku polecam. Czerwonej
Armii 23. 15771g

Sprzedam dłutownicę łań­
cuchową elektryczną oraz 
szlifierkę ręczną elek­
tryczną do drewna. Poz­
nań, ul. Zagrodnicza 22
m. 2, godz. 16—17. 1601«g
Sprzedam nasiona cebuli 
„wolskiej" ze zbiorów 1963 
r. Stanisław Kaczmarek, 
Plewiska, pow. Poznań, 
Grunwaldzka 13. 16017g

Sprzedam karoserię „Sko­
da - Octavia” w dobrym 
•tanie. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
15980g.

LoKale
2 pokoje, kuchnia, Podo- 
lany (blisko chłodni skła­
dowej) zamienię na mie­
szkanie. Dobre warunki. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
15389g.

Ważny komunikat dla grających 
w Totalizatora Sportowego

P. P. Totalizator Sportowy podaje do wia­
domości, że mecz
W POZYCJI 1 EYERTON ASTON YTLLA
odbędzie się w piątek i nie będzie brany pod 
uwagę w zakładach piłkarskich na dzień 

29 lutego 1964 roku.

Potrzebna solidna porno: 
domowa zaraz, dom z wy­
godami, dwie dziewczynki 
w wieku szkolnym. Ma­
ria Adamowicz, Piastów 
k. Warszawy, Powstańców

Pianino i akordeon do 
nauki kupię. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń. Grunwaldz­
ka 19 dla 16302g.

Sprzedam materac włosia- 
ny, spodki, łóżko, łóżecz­
ko metalowe, obrusy, por­
celanę. Wieczorek, Rolna
23 m. 5. 16175g

12a. KI 151

Kupię starsze nutrie oraz 
surowe skórki ciemne i 
kolorowe. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
d'a lfl026g.

Sprzedam młocarnię sa- 
moczyszczącą 7 q wraz z 
prasą do słomy, w dobrym 
stanie. Cena przystępna. 
Antoni Pazoła, Sułkowice, 
poczta Krobia, pow. Go-
styń. 3129p

Dnia 25 lutego 1964 r. zmarł po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św., mój najdroższy mąż, nasz ukochany ojciec, teść, dziadek 
i pradziadek, przeżywszy lat 75, śp.

Wacław Majewlcz

„Fiat 6M - MWtipla” w 
bardzo dobrym stanie — 
sprzedam. Nowy Tomyśl, 
tet- 589.____________ 15798g
Samochód „DKW" na 
diodzie, w idealnym sta­
nie, sprzedam tanio. A- 
dres wskaże Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
3197p. __________
Spiesznie sprzedam samo­
chód „Mercedes” D/-170 z 
lilnikiem i częściami za- 
nasowymi. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
ila iMflgg.__________ 
Sprzedam samochód oso­
bowy „Citroen” w do­
brym stanie zapewnienie 
części zamiennych oraz 
różne części „Citroen”. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
160Mg.

Pokoju samodzielnego po­
szukuje spokojny pan. za­
płaci rok z góry. Oferty 
Biuro Ogłoszeń Grun­
waldzka 19 dla 16i76g.
Łódź! Pokój 24 mi za­
mienię na pokój w Poz­
naniu lub pokój, kuch­
nia, w województwie po­
znańskim. Stefaniak, Łódź,

Przyjmę na pokój samo­
dzielny, pana, panie, bez­
dzietne małżeństwo. Że­
glarska 38 m. 2 (Staro- 
łęka). 15855g 
Pracownik telewizji po­
szukuje pokoju. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 15857g.
Przyjmę chłopca szkolne­
go na wspólny pokój.
Długa 4 m. 15864g

Jaracza 13-30. K1149
Na korzystnych warun­
kach zamienię samodziel­
ne 2 pokoje z kuchnią w 
starym budownictwie — 
centrum na podobne w 
nowym budownictwie. 
Zgłoszenia tek 508-82, od

Młode małżeństwo poszu­
kuje pokoju. Gwarancja 
wyprowadzenia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 158S9g.

Nieruchomości

godz. 19. 15804g
Szczecin! Centrum — mie­
szkanie dwupokojowe peł­
ny komfort, nowe budow­
nictwo zamienię na pokój 
z kuchnia w Poznaniu. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 
16048g.

Wezmę w dzierżawę ma­
łe gospodarstwo do 3 ha 
z zabudowaniami, zelek­
tryfikowane, nadające się

czerpujące oferty Biuro
Ogłoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 15*>3g. A
Ogród owocowy blisko 
Poznania — dogodna ko­
munikacja wydzierżawię.
Poznań 1, skrytka 43.

3195p
Parcelę budowlaną 1.300 
m>, około IM m od sta­
cji Luboń — sprzedam. 
Zgłoszenia: Ratajczak,
Katowice, Jagiellońska 36.

K1170

Zgubiono legitym. szkol­
ną wydaną przez Liceum 
Ogólnokształcące w Trze­
mesznie na nazwisko 
Henryk Srama. 3196p

Rożne
Całemu zespołowi leka­
rzy i personelowi pomoc­
niczemu Szpitala Onko­
logicznego w Poznaniu, a 
w szczególności Państwu 
Dr. Dr. I. S. Skowroń­
skim, wyrazy serdeczne­
go podziękowania za 
przywrócenie zdrowia, 
bezinteresowną życzliwość 
i opiekę okazaną w cza-
sie leczenia składa
wdzięczna pacjentka wraz 
z mężem. Franciszka i 
Florian Ciszakowie, Po-ZgubyGospodarstwo podmiejskie 

24 ha sprzedam, wzgl. od­
dam w dzierżawę. Zgło­
szenia: Promienista S6.

________ 15K»g 
Atrakcyjną willę jednoro­
dzinną spiesznie sprzedam 
— tylko poważnemu re- 
flektantowi z większą go­
tówką. Adamski, Poznań, 
Małeckiego 21 m. 9. 16527g

Zgubiono tabliczkę moto­
cyklowa PT — 0759 Józef 
Michalak, Bruszczewo.
 3199P 
Zgubiono kolczyk z bia­
łym koralem. Zwrot wy­
nagrodzę. Śniadeckich 30 
m. Ł 16611g

znań. 15922g
Czyszczenie wszelkiego ro­
dzaju pierza na poczeka­
niu. Poznań, Małeckiego 
33.__________ 15876g
Kołdry przerabiam z pie­
rzyn, wełny. Gajowa 4 
m. 6 a. 16218g

CZŁONKOWIE ZARZĄD Kll«9W POZNANIU

Dnia 23 lutego 1964 r. zmarł
W dniu 23 lutego 1964 ł zmarł nagle, w wieku 49 lut

Poznań, ulica Głogowska 54.

RADA ZARZĄD CZŁONKOWIE 16435g

I PRAC MALARSKICH W POZNANIU

Gniezno, Mogilno, Grodzisk.
jas

an

Zygmunt Zimmer
DYREKCJARADA ZARZĄD

IZBY RZEMIEŚLNICZEJ W POZNANIU

ZARZĄD PRACOWNICYRADA

16603g

Dnia 25 lutego 1964 r. zakończył nagle swój pracowity żywot mój ukochany 
mąż, nasz drogi ojciec, teść i dziadek, śp.

Dnia 23 lutego 1964 r. zmarł nagle w 4* roku życia

POWSTANIEC WIELKOPOLSKI
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28 lutego 1964 r., o godzinie 14 na Cmen­

tarzu Komunalnym na Głównej.
Zawiadamia w ciężkim smutku pogrążona

RODZINA

Józef Andrzejewski

K1180

K1140

16443gW POZNANIU

165872

Pracownie? Dyrekcja

KI 172

Dnia 25 lutego 1964 r. zasnął w Bogu, na­
maszczony Olejami św., przeżywszy lat 83, 
najukochańszy ojciec, dziadek i teść, śp.

Redaguje Kolegium: Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzyckl (ząstępca redaktora naczelnego), Mieczysław Skąpski, Zbieniew 
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Adres redakcji: Poznań, Grunwaldzka W. Telefony: 911-a łączy wszystkie działy: sekretariat redakcji 657-76, w godz. 8.30—17.30; redaktor naczelny 857-76; z-ca redaktora naczelnego 657-18* 
sekretarze redakcji 648-85; dział łączności z czytelnikami — informacje dla czytelników 657-18; dział miejski 659-29: redakcja nocna 430-73 i 453-31. & *
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Józef Machnicki
Pogrzeb odbędzie się W piątek 28 bm., o go­

dzinie 13 z kaplicy cmentarnej Poznań - Główna.

16605g

Pogrzeb odbędzie się w Stęszewie, w piątek, dnia 28 lutego 1964 r., • go­
dzinie 16,30 z demu żałoby, przy ulicy Kościańskiej 24, na cmentarz para­
fialny, przy ulicy Bukowskiej.

O bolesnej stracie zawiadamiają
ŻONA, DZIECI I RODZINA 

Specjalnych zawiadomień nie wysyła się. Maksymilian Piechocki
•atonek Komisji Rewizyjnej, uczestnik kampanii wrześniowej, 

odznaczony Odznaką Grunwaldu, 
długoletni aktywny członek naszego Związku.

W Zmarłym tracimy wyjątkowo ofiarnego i zasłużonego działacza spo­
łecznego, dobrego kolegę i serdecznego przyjaciela.

Cześć Jego pamięci! 
ZWIĄZEK BOJOWNIKÓW O WOLNOŚĆ I DEMOKRACJĘ 

DZIELNICY POZNAN • WILDA

Maksymilian Piechocki
MISTRZ MALARSKI

Julian Rasiewicz
mój drogi mąż, nasz troskliwy ojciec, brat, szwagier, wuj i stryj *zmarł 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., w dniu 
24 lutego 1964 r.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28 bm., o godzinie 16 z kaplicy Sw. Piotra 
w Gnieźnie.

Msza św. żałobna za duszę drogiego Zmarłego zostanie odprawiona w ko­
ściele Sw. Trójcy, w sobotę, godzinie 8.

O tym zawiadamiają w głębokim smutku pogrążeni
ŻONA Z SYNAMI I RODZINA

16557g

Dnia 25 lutego 1964 r. zasnął w Bogu, opatrzony Sakramentami św., prze­
żywszy lat 66, mój najukochańszy mąż, nasz ukochany ojciec, drogi brat, 
szwagier, teść i dziadek, śp.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 bm., o godzinie 15 z kaplicy 
cmentarnej na Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamiają w wielkim smutku pogrążone 
ŻONA, DZIECI I RODZINA

Poznań, Dąbrowskiego 53/55 m. 9.

Dnia 23 lutego 1964 r. zmarł, śp.

nieodżałowany Kolega, współzałożyciel naszej Spółdzielni, zasłużony dzia­
łacz spółdzielczy i rzemieślniczy; członek Zarządu Związku Inwalidów 
Wojennych i ZBoWiD-u Poznań - Wilda, odznaczony Złotą i Srebrną 
Odznaką Izby Rzemieślniczej w Poznaniu, Odznaką Zasłużonego Działacza 

Ruchu Spółdzielczego.
W Zmarłym tracimy wyjątkowo ofiarnego Kolegę, działacza, społecznika 

i przyjaciela. Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 lutego 1964 Ł, • godzinie 16 

z kaplicy cmentarnej, przy ulicy Bluszczowej.

RZEMIEŚLNICZEJ SPÓŁDZIELNI ZAOPATRZENIA I ZBYTU SUROWCÓW

W dniu 23 lutego 1964 r. zmarł nagle w czasie pełnienia obowiązków 
społecznych, śp.

Maksymilian Piechocki
MISTRZ MALARSKI

zasłużony i ofiarny działacz społeczny, były radca Izby Rzemieślniczej 
w Poznaniu, gorący patriota.

Cześć Jego świetlanej pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 lutego 1964 r., o godzinie M z kaplicy 

cmentarza, przy ulicy Bluszczowej.

Zygmunt Zimmer
członek i długoletni kierownik naszej Spółdzielni, 

który swoimi zaletami serca zaskarbił sobie wśród nas długotrwałą pamięć.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 28 lutego 1964 

cmentarnej na Junikowie.
Z wielkim żalem żegnają swego Kolegę i Kierownika

RZEMIEŚLNICZEJ SPÓŁDZIELNI ZAOPATRZENIA 
W POZNANIU

PRACOWNICY

16471g

INŻYNIEROWI

Marianowi Ciesielskiemu
z powodu zgonu

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
składają 

PRZYJACIELE, KOLEDZY I ZNAJOMI 
______________________ ___________________I6672g

r., o godzinie 15 z kaplicy

CZŁONKOWIE 
I ZBYTU METALOWCÓW

Wielebnemu Duchowieństwu, Dyrekcji, Ra­
dzie zakładowej, Współpracownikom C. P. N., 
Oldboyom i Sekcji Kręglarzy K. S. „warta”, 
JCrewnym, Przyjaciołom, znajomym, Lokato­
rom za wyrazy współczucia, wieńce i kwiaty 
oraz udział w pogrzebie mego ukochanego męża 
śp.

Kazimierza Janickiego
SERDECZNE PODZIĘKOWANIE

składa ZONA

Dnia 23 lutego 1964 roku zmarł
Dnia 25 lutego 1964 r. zasnęła w Bogu, moja ukochana żona, najlepszy przyjaciel 

i towarzyszka życia, troskliwa matka i babunia, droga siostra i ciocia, śp

Halina Guzikowska
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 28 lutego 1964 r., o godzinie 15,30 z kaplicy cmen­

tarza parafii Bożego Ciała, przy ulicy Bluszczowej.
W smutku pogrążony
MĄŻ Z RODZINĄ

WIELKO PO LEKI

Dnia 33 lutego 1964 r. zmarł nagle, śp.
Maksymilian Piechocki

mistrz malarski i lakierniczy,
członek Cechu, b. długoletni członek Zarządu 

Cechu, zasłużony działacz społeczny 
i rzemieślniczy.

W Zmarłym straciliśmy oddanego sprawie rze­
miosła, działacza i wzorowego Kolegę.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm., o go­
dzinie 16 z kaplicy cmentarnej Bożego Ciała, 
przy ulicy Bluszczowej; nabożeństwo żałobne 
tego samego dnia o godzinie 7,45 w kościele 
Sw. Trójcy na Dębcu.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD CECHU RZEMIOSŁ BUDOWLANYCH

Kol. Maksymilian Piechocki 
długoletni działacz i członek Zarządu Oddziału.

Zegnamy Go z wielkim żalem.
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm., 

o godzinie 16 na cmentarzu W Dębcu, przy ulicy 
Bluszczowej.

ZARZĄD ODDZIAŁU 
ZWIĄZKU INWALIDÓW WOJENNYCH 

W POZNANIU
I WSPÓŁPRACOWNICY

Maksymilian Piechocki
członek honorowy Tow. Wioślarzy „Polonia”
W Zmarłym Towarzystwo nasze traci długo­

letniego i zasłużonego działacza, oddanego 
wioślarstwu.

Odszedł ód nas na zawsze, ale pamięć po nim 
pozostanie wśród nas.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 27 bm., 
o godzinie 16 z kaplicy cmentarnej, przy ulicy 
Bluszczowej.

ZARZĄD
TOWARZYSTWA WIOŚLARZY „POLONIA”

Dnia 23 lutego 1904 r. zmarła

Emilia Wojciechowska 
Społeczny Inspektor Pracy w Zakładzie nr 2 

w Mosinie.
W Zmarłej straciliśmy długoletnią, sumienną 

i wzorową pracownicę.
Cześć Jej pamięci!

POZNAŃSKICH 
ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU SPORTOWEGO 

16483g

O bolesnej stracie zawiadamiają 
w wielkim smutku
CÓRKI, SYNOWIE, 

ZIĘCIOWIE, WNUKI I
Poenań, ulica Wawrzyniaka 7.

pogrążetri 
SYNOWE, 
PRAWNUKI

lekarz Egon Dąbrowski
KIEROWNIK OBW. PRZYCHODNI LEKARSKIEJ PKP W ZIELONEJ GÓRZE, 

odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem X-lecia PRL, Odznaką „Przodu­
jący Kolejarz”, Medalem Za Warszawę, Medalem Za Odrę, Nysę J Bałtyk, Odznaką 
Grunwaldzką i Honorową Odznaką m Zasługi w Rozwoju Woj. Zielonogórskiego.

W Zmarłym straciła Kolejowa Służba Zdrowia wzorowego i oddanego lekarza oraz 
organizatora Służby Zdrowia na PKP na Ziemiach Odzyskanych.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 27 lutego 1964 r., 0 godzinie 14, w Poznaniu, 
z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

ZARZĄD OKRĘGU ZZK W POZNANIU 
ZARZĄD SŁUŻBY ZDROWIA DOKP W POZNANIU 

PREZYDIUM DOKP W POZNANIU



teatry

Taksówki miejskie — owszem Usłagi dla nas

Opera — g. 19 „Zemsta Nieto­
perza”; POLSKI - g. i9 „Don 
Juan’; OPERETKA — g. 19 „Can 
Can”; nowy - g. 19 „Ania z

Wzgórza”,
Can”;
Zielonego 
„Iluzja”; 
„Przygoda

marcinek 
Śrubki”,

godz. 19.30
g. 11

KINA
APOLLO — g. 10, 12.30, 15 30 18 

i 20.15 „Krzyk strachu” (ang., 16 
1.); BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 
18 i 20.15 „Przemytnik z Piemon­
tu” (włoski, 16 1.); CZTERNAST­
KA — g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 
„Julio, jesteś czarująca” (austr. 
16 1.); GONG — g. 10—12 „Gdzie 
diabeł nie może” (czeski, 18 1.), 
g. 16, 18 i 20 „Biedni bogacze” 
(Węg., 18 1.); GRUNWALD — g. 17 
»•Kawaler Króla Jegomości” (fr. 
16 I.); GWIAZDA — g. 10.30 i 13 
„Uczeń diabla” (USA, 12 I.), g. 
15.30, i 20.15 „Herszt” (franc 
16 1.); • UTNIK - g. 16.45 i 19 
„Pamiętnik pani Hanki” (polski 
16 1.); KOSMOS - g. 17 i 19.30 
„Telefon towarzyski” (USA, 16 
1.); MALTA — remont; OLIM­
PIA — g. 10 i 12;30 „Tama na Pa­
cyfiku” (włoski, 18 1.), g. 15, 17.30 
i 20 „Zaćmienie” (włoski, 18 1.); 
OSIEDLE — g. 16, 18 i 20 „Dziew­
czyna w hotelu” (USA, 16 1.); PA­
ŁACOWE — g. 10 i 12.30 „Nóż w 
wodzie” (polski, 16 1.), g. 15, 17.30 
i 20 „Miejsce na górze” (ang., 18 
1.); PRZYJAŹŃ — nieczynne; 
RIALTO — g. 10.30, 13, 15.30, 18 
i 20.15 „Billy Budd” (ang., 16 1.); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17 
i 19.30 „Człowiek idzie za słońcem” 
(radź., 12 1.); SCALA — g. 16, 18 
i 20 „Wąż morski z Loch Ness” 
(ang., 16 1.); TĘCZA — g. 16,, 18 i 20 
„Książę Myszkin” (franc., 16 1.); 
WARTA — g. 10—12.15 „non stop” 
— „Wyprawa na wyspę Kościu­
szki” (dokum., 7 1.), g. 14, 16, 18 
i 20 „Całe złoto świata” (franc., 
14 1.); WILDA — g. 10, 12.30. 15, 
17.30 i 20 „Gwiazda szeryfa” (USA, 
12 1.); WRZOS (Luboń) — g. 17 
i 19.30 „Biały obłok” (czeski, 12 
1.); WRZOS (Mosina) — godz. 17 
„Piętnastoletni kapitan” (radź., 
12 1.), g. 19.15 „Trzynastego nocą” 
(bUłg., 14 1.).
RADIO

WARSZAWA I: 8.05 Muz. i 
aktualn.; 8.50 — „Czy cierpienie 
uszlachetnia” 9 — Dla kl. III i IV 
pt. „Mrill z Kamerunu”; 9.20 — 
Konc. Ork. PR w Krakowie pod 
dyr. St. Hasa; 10 — „O epoce ka­
miennej — z szacunkiem”, fel. J. 
Małyńskiego; 10.10 — Publicystyka 
międzynar.; 10.20 — „Profile mu­
zyczne” — Władysław Żeleński; 
11 — „Proszą mówić — słuchamy” 
— Anatol Stern; 12.15 — Rolniczy 
kwadrans; 13.25 — Walce Wald- 
teufla i Lehara — gra wiedeń­
ska Ork. Symf. dyr. Paul Wal­
ter; 14 — „Pastwisko niebieskie” 
fragm. prozy J. Steinbecka; 14.20 
Mel. rozrywk.; 14.30 — „Co się 
wam w tej audycji najbardziej 
podoba”; 15.10 — Od melodii do 
melodii; 15.30 — Z życia ZSRR; 
16 — „Melodie srebrnego ekranu”; 
16.15 — „Amatorskie zespoły przed 
mikrofonem”; 16.35 — „Gdzieś w 
gromadzie”; 17.05 — „Koniki” — 
Czesława Domagały; 17.25 — Opo­
wieść o ludziach w pociągu — 
ode. 16 książki G. Morcinka; 17.45 
Antena wynalazców; 18 — „Rytmy 
młodych”; 19 — Nauka jęz. an­
gielskiego; 19.15 — Ze wsi i o WSi; 
20.26 — Sport; 20.30 — Juliusz 
Massenet: „Warter” — opera w 3 
aktach; 22.45 — Księżycowa se­
renada.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 
17, 20, 23.

POZNAŃ II: 8.15 — Nauka jęz. 
franc.; 8.35 — „świat w zwiercia­
dle nauki”; 8.45 — Przerwa w 
pracy Radiostacji; 13 — Grają Ze­
społy „Trzy Słońca” i „Hawai 
Club de Paris”; 13.25 — Regional­
na kronika kulturalna; 14.45 — 
„Błękitna sztafeta”; 15 — Melodie 
■weneckie; 15.10 — „Z dziejów mu­
zyki chóralnej”; 15.30 — „Śpie­
wamy piosenki i bawimy się przy 
muzyce”; 16.25 — Loteryjka mu­
zyczna; 17.12 — „Ziemie zacho­
dnie”; 17.25 — Konc. Pozn. Pięt­
nastki Radiowej; 18.50 — „Decydu­
jące lata”; 19.05 — Muz. i aktualn.; 
19.30 — „Poszukiwania i Eetysze” 
pt. „Opinie”; 20 — „Sylwetki wy­
bitnych solistów” — Zbigniew 
Drzewiecki; 20.30 — Koncert estra­
dowy z udz. ork. i solistów’ ru­
muńskich; 21.27 — Sport; 22.10 — 
Teatr Poezji „Elza czy czas Ró­
ży” słuch, poetyckie z utworów 
Louis Aragona; 23.07 — mel. tan. 
w wykon. Orkiestry Quincy Ja- 
mes’a Rolanda Palette’a oraz Zesp. 
New Orleans Stempers i Cassa 
Nova Chambo.

Wiadomości: 5.30, 6,j0, 7.30, 8.30, 
16, 19, 21, 24.50.

ale nie za wszelką cenę
]V ie zaliczamy ich do środków masowej komunikacji miej- 
x skiej. Ale przecież nie ma chyba mieszkańca Poznania, 
który chociaż raz nie korzystałby w takich czy innych oko­
licznościach z samochodu oznaczonego bocznym numerem 
i biało-czerwonym lub białym kratkowanym pasem. W ni­
niejszym artykule chcielibyśmy się zająć właśnie taksów­
kami, należącymi do Miejskiego Przedsiębiorstwa Takso w- 
k owe go.

Odznaczani
Historia poznańskich taksó­

wek miejskich jest nieco za­
wiła. Początkowo należały one 
do Miejskiego Przedsiębior­
stwa Komunikacyjnego, na­
stępnie jednak podjęto decy-
zję utworzenia 
przedsiębiorstwa.

odrębnego 
Stwierdzić

TELEWIZJA
POZNAŃ I PROGR. OGOŁNOP.: 

11.55 — Dla szkół „Język polski” 
dla klas X i XI; 12.15 — Przerwa; 
16 — TV Kurs Rolniczy; 16.45 — 
Film krótkometr.; 17 — Wiado­
mości TV; 17.05 — Dla dzieci: 
„Piękna nasza Polska cała”; 17.35 
Polska Kronika Filmowa; 17.45 — 
„Proponujemy” program publ.; 
18.05 — Spotkania z przyrodą; 18.40 
Młodzieżowy Klub TV — „Pro­
ton”; 19.20 — Dobranoc; 19.30 — 
Dziennik; 20 — Kobra — „Pan­
tofelki z krokodyla”; 21.50 — Mi­
strzostwa świata w jeżdzie figu­
rowej na lodzie (Dortmund); 23 
Wiadomości TV.

dyżury
SZPITAL MIEJSKI TM. STRU­

SIA — cł^rurgia, interna, okuli­
styka (ul. Szkolna 8/12, tel. 511-11).

Z okazji 70-lecia Związku Zawo­
dowego Pracowników Budownic­
twa i Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych, Rada Państwa przy­
znała odznaczenia zasłużonym 
działaczom związkowym i długo­
letnim pracownikom poznańskich 
przedsiębiorstw budowlanych. O- 
negdaj, zastępca przewodniczą­
cego Prezydium Rady Narodowej 
Poznania D. Balasiewicz, dokonał 
dekoracji Złotym Krzyżem Zasłu­
gi Stanisława Koteckiego (na 
zdjęciu po prawej) oraz Srebr- 
ńym Krzyżem Zasługi — Stani­
sława Szeligi. Obaj odznaczeni 
są wzorowymi pracownikami bu­
downictwa, którzy przez wiele lat 
przekazywali swe bogate do­
świadczenie zawodowe młod­
szym kolegom. St. Kotecki pracu­
je od 19 lat jako monter urządzeń 
centralnego ogrzewania w Po­
znańskim Przedsiębiorstwie Ro­
bót Instalacyjnych, a SI. Szeliga 
od 10 lat zatrudniony jest jako 
cieśla w Poznańskim Przedsię­
biorstwie Robót Wodno-Lądo- 
wo-lnżynieryjnych „Hydrobudo- 
wa-7". Niejednokrotnie był wy­
różniany za wysoka jakość wielu 

skomplikowanych robót, (jot]
Fot. — K. Przychodzki

Laureaci konkursu 
na wspomnienia 

z Powstania Wlkp.
Przed V Okręgowym Zjaz­

dem ZBoWiD-u,* który odbył 
się w Poznaniu 23 bm., spe­
cjalne jury dokonało oceny
prac nadesłanych na 
o wspomnieniach z 
nia Wielkopolskiego 
a ogłoszony przez

konkurs 
Powsta- 
1918/19 
Zarząd

Okręgu ZBoWiD w Poznaniu 
i redakcję „Ilustrowanego 
Kuriera Polskiego”. Z uwagi 
na dużą liczbę prac o walo­
rach dokumentalnych ( w su­
mie było 150 opracowań) po­
stanowiono też zwiększyć do
jedenastu liczbę nagród.

Nagrody otrzymali: dwie 
— Włodzimierz Kowalski 
Rawicza i Ignacy Kurbel

I 
z 
z

Kępna, II — Stanisław Gra­
jewski, Kąkolewo k/Leszna, 
dwie III — Feliks Kasprzak 
Ostrów Wlkp. i Franciszek 
Naglak, Krotoszyn, trzy IV — 
Jan ' Gąsowski, Bydgoszcz, 
Ignacy Knast, Witkowo pow. 
Gniezno i Pelagia Horak ze 
Szczecina oraz trzy V — Piotr 
Belzerowski z Trzeciewnicy, 
Józef T. Zboralski z Poznania 
i Jan Katorski z Bydgoszczy.

Ponadto wyróżnienia przyznano 
Feliksowi Myszkowskiemu (Mię­
dzychód), Lucjanowi Małeckiemu 
(Janowiec Wlkp.), Władysławowi 
Gogojewiczowi (Oborniki Śląs­
kie), Stanisławowi Nogajowi (Ka­
towice), Mieczysławowi Palucho­
wi (Warszawa), Janowi Głowac­
kiemu (Katowice), Henrykowi 
Śniegockiemu (Poznań), Ludwi­
kowi Rządkowskiemu (Mosina) i 
Marianowi Narskiemu (Chojnice).

Wyróżnienie specjalne za pracę 
zespołową otrzymali: Józef Ur-
ban, 
sław

Józef Kopczyński, Włady-
Kabsch,

Marcin Flis,
Stanisław Hojan, 

Stanisław Łysiak i
Michał Golczak z Grodziska Wlkp.

(jot)

należy, że MPK i MPT niezbyt 
dobrze gospodarowały powie­
rzonym im sorzętem. Z każdym 
rokiem pogłębiał się chaos i 
wzrastał deficyt. Różne były 
przyczyny. Zużycie taboru, ba­
łagan w administracji, coraz 
wyższe stawki amortyzacyjne, 
fatalna dyscyplina pracy (kie­
rowcy rozliczali się z utargu 
kiedy i jak chcieli oraz opusz­
czali pracę bez usprawiedli­
wienia), szafowanie częściami 
zamiennymi i ogumieniem, re­
monty przeciągające się w nie­
skończoność — to tylko nie­
które z przyczyn powodują­
cych, że Prezydium RN Pozna­
nia musiało od roku 1960 do­
płacać do swoich taksówek po­
ważne kwoty. W 1963 roku 
miasto pokryło deficyt MPT 
wynoszący około 6 min. zł. Su­
ma to niebagatelna, zważyw­
szy, że za te pieniądze można 
by zbudować nową szkołę. Pla-

wych system ten pozwoli na 
wyeliminowanie spośród kie­
rowców osób niezdyscyplino­
wanych.

Realizacja tych i jeszcze in­
nych, skromniejszych projek­
tów, powinna przynieść w su­
mie 5 620 000 zł oszczędności' 
rocznie. Wraz z poprawą orga­
nizacji pracy samego przedsię­
biorstwa powinno to wyelimi­
nować całkowicie dotychcza­
sową dopłatę budżetową. Ta­
ksówki komunalne powinny 
być bowiem utrzymane, jednak 
nie za każdą cenę.

MACIEJ STABROWSKI

Wnioski do realizacji
T>rzedwezw»j odbył* się n*rada kierowników punktów 
A usługowych, przedstawicieli władz miejskich i korzy­

stających z usług połączona z dyskusją nad realizacją 5- 
letniego planu rozwoju usług w Poznaniu. Jakie wnioski

nowy deficyt MPT 
becny przewidywał 
min. zł dopłaty, i 
usunięciu pewnych
dłowości pracy

na rok o- 
kwotę 7,5 
to już po 
niepr.awi- 

r samego

MIEJSKIE POGOTOWIE RA- 
TUNkOWE, ul. Chełmońskiego 20, 
tel. 544-44; POWIATOWE PR (ul. 
Kościuszki 103, tel. 86-86).

APTEKI : 23 Lutego 18, Mic­
kiewicza 22, Dzierżyńskigo 138/140, 
Głogowska 72, Garbary 52, Matej­
ki 1. — TYLKO DYŻUR NOCNY: 
Rynek Sródecki 1, Główna' 63, 
Starołęcka 79,

przedsiębiorstwa. Po prostu — 
stan wozów jeszcze bardziej 
się pogorszy, a zatem deficyt 
ulegnie dalszej zwyżce.

Jak wykazały badania resorto­
we, podobna sytuacja istnieje — 
kiepska to pociecha! — w całym 
kraju. Wszędzie taksówki, należą­
ce do przed iębiorstw miejskich, 
są deficytowe. Np. w Warszawie 
różnica pomiędzy kosztami jedne­
go wozo-kilometra, a wpływami 
wynosi 35 groszy, Krakowie — 1 
zł, Wrocławiu — 80 groszy i Po­
znaniu — 1.90 zł(!). W tej sytuacji 
Komitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów wystąpił z wnioskiem e 
likwidację w całym kraju osobo­
wych taksówek MPT. Pó wielu 
debatach, zapadła jednak osta­
teczna decyzja o utrzymaniu tak­
sówek miejskich tylko w War­
szawie, Krakowie, Szczecinie, Ka­
towicach i Poznaniu, ale pod wa­
runkiem zmniejszenia do mini­
mum różnicy pomiędzy kosztami 
a wpływami za 1 wozo-kilonietr 
lub nawet wyeliminowania wszel­
kiej dopłaty.

Szukaniem takich możliwo­
ści w Poznaniu zajęła się spe­
cjalna komisja. Utrzymanie 
dużej liczby taksówek w Po­
znaniu — mieście Targów, jest 
nieodzowne. Nic więc dziwne­
go, że władze poświęcają tej 
sprawie dużo uwagi. Opraco­
wano zatem program przed­
sięwzięć organizacyjno-tech­
nicznych, mających zlikwido­
wać dopłatę budżetową do dzia 
łalności MPT.

Z ważniejszych postulatów 
skierowanych pod adresem Mi 
nisterstwa Gospodarki Komu­
nalnej, Prezydium RN Pozna­
nia, Zjednoczenia Przedsię­
biorstw Gospodarki Komunal­
nej i samego MPT wymienić 
należy projekt wyeliminowa­
nia z eksploatacji samochodów 
osobowych po przebiegu 220 
tysięcy km (pojazd może mieć 
tylko jedną naprawę główną), 
pozostawienie w przedsiębior­
stwie środków finansowych u- 
zyskanych ze sprzedaży sta­
rych wozów oraz wniesienie 
poprawek do taryfy za prze­
wozy taksówkami bagażowy­
mi. Poza tym Zjednoczenie 
Przedsiębiorstw Gospodarki 
Komunalnej • i Mieszkaniowej 
wysuwa sugestie pod adresem 
Wydziału Komunikacji Prezy­
dium RN Poznania, by ten 
wziął pod uwagę fakt, iż o- 
becnie komunalne taksówki 
bagażowe są w stanie całkowi­
cie zaspokoić potrzeby na te­
go rodzaju usługi, tym bardziej 
że Ministerstwo Gospodarki 

.Komunalnej gwarantuje do­
stawę taboru o różnym tonażu 
(do 3 ton). Ważną również 
sprawą jest poprawienie dys­
cypliny pracy wśród kierow­
ców taksówek MPT. Między 
innymi służyć temu ma wpro­
wadzenie zasady 1-osobowych 
obsad. Przy stanie 110 taksó­
wek osobowych i 100 bagażo-

>
Opera w operze

W najbliższą sobotę Opera 
Poznańska wystąpi z polską 
prapremierą opery dziecięcej 
Benjamin* Brittena zatytuło_ 
wanej „Pozwólcie nam zrobić 
operę” czyli „Mały kominiar- 
czyk”, w opracowaniu muzycz 
nym Mieczysława Dondajew- 
skiego reżyserii Jerzego Ser­
giusza Adamczewskiego i sce­
nografii Zbigniewa Bedna- 
rowicza. Dzieło Brittena jed­
nego z najciekawszych współ­
czesnych kompozytorów an­
gielskich stało się tu mate­
riałem scenicznym do nieza- 
maskowanej, a nawet specjał 
nie celebrowanej zabawy „w 
teatr w teatrze”. Dwa pier­
wsze akty „Małego Kominiar_ 
czyka” to właściwie spektakl 
teatralny, w rodzaju komedii 
— buffo w której grupka 
dzieci przygotowuje sobie na 
oczach widowni spektakl ope­
rowy. Dopiero w ostatnim ak­
cie oglądamy i słyszymy tę 
„prawdziwą” operę. Wśród wy 
konawców, w tym także i 
wśród solistów są dzieci — 
uczniowie Podstawowej Szko­
ły Muzycznej im. H. Wieniaw 
skiego. Również wśród pu­
bliczności znajdziemy na pre­
mierze zamaskowanych chó-
rzystów, którzy 
będą pieśni, które 
chwycić następnie 
downia. Ideą tego

intonować 
ma pod- 
cala wi- 
spektaklu

jest bowiem między innymi 
„rozśpiewanie” całej sali i za­
bawa publiczności i aktorów 
pospołu w operę. Spektakl ten 
pomyślano jako próbę dema­
skowania istoty opery, wszel­
kich jej wad i śmieszności. 
Słowem opera bawi się z sa­
mej siebie.

Bardzo więc ciekawie zapo­
wiada się to przedstawienie. 
Możemy jeszcze podać jego 
wykonawców: Aleksandr*
Imalska, Jadwiga Myszkow­
ska, Maria Trzcińska. Edward 
Kmiciewicz, Jerzy Walczak, 
oraz trzydzieścioro dzieci, (o)

nasuw*ją się po tej naradzie?
Sprawa pierwsza, która sta­

ła się osią przewodnią całej 
dyskusji, to znalezienie wła­
ściwych bodźców do podej­
mowania działalności usługo­
wej przez zakłady, których 
domeną jest produkcja.

Powstaje tu sprzeczność po­
między chęcią wykonania planu 
przerobu, a koniecznością zaspo­
kajania potrzeb w zakresie usług. 
Wielkie zamówienia przynoszą 
obrót; małe, drobne naprawy są 
nieopłacalne. Jest rzeczą zrozu­
miałą, że łatwiej np. Dzielnico­
wemu Zarządowi Budynków Mie­
szkalnych wykonać plan budową 
garaży o wartości po kilkanaście 
tysięcy złotych każdy, niż wyko­
nywaniem setek drobnych na­
praw urządzeń instalacyjnych. 
Postulat większego liczenia się z 
potrzebami odbiorców wypływął 
więc co chwilę w czasie dysku­
sji. Mamy tu już zresztą pewne 
pozytywy do odnotowania. — 
DZBM-y wprowadzają dwie no­
we formy usług: Pogotowia Tech­
niczno-Budowlane w zakresie ro­
bót instalacyjnych, murarskich 
i malarskich oraz zryczałtowane 
przeglądy comiesięczne urządzeń 
instalacyjnych i sanitarnych. 
Konserwatorzy DZBM-ów będą 
abonentom swoiną sprawdzali 
działanie tych urządzeń oraz usu­
wali różne drobne usterki i wa­
dy na poczekaniu. Wiąże się to z 
koniecznością okazywania więk­
szej dbałości o stan instalacji i 
wszelkich urządzeń w mieszka­
niach. Okazuje się bowiem, że 
wiele mieszkań, zwłaszcza w no­
wym budownictwie, jest systema­
tycznie dewastowanych i nisz­
czonych na. in. z powodu nieu­
miejętnego korzystania z urządzeń 
instalacyjnych i z różnych nie­
fachowych prób ich naprawy.

Drugą sprawą, niemniej wa­
żną, jest konieczność unowo­
cześnieni* metod pracy drob­
nej wytwórczości i rzemiosła 
oraz podejmowania nowych, 
nietradycyjnych form usług. 
I tu mamy do zasygnalizowa­
nia „jaskółki poprawy”. Po­
stulowaliśmy już na łamach 
„Głosu” potrzebę zorganizo­
wania np. punktów skupu i 
naprawy artykułów gospo­
darstwa domowego. W najbliż 
szym czasię „Arged” urucho­
mi przy ul. Wrocławskiej 21 
punkt usługowy tego typu, a

podejmujące się naprawy i od 
świeżania mebli u klientów w 
domach.

Trzeci problem, który wy­
łonił się w dyskusji, to spra­
wa kompleksowości usług. 
Przeważnie dzieje się tak, 
zwłaszcza przy okazji różno­
rodnych remontów, że trzeba 
szukać wykonawców na po­
szczególne prace. Warto więc 
pomyśleć o organizowaniu 
brygad, które będą mogły za 
jedną wizytą u klienta wyko­
nać wszelkie konieczne na­
prawy.

Tak zatem wtorkowe spot-
kanie mimo wykazania
wielu pozytywów — pozwoli­
ło wyłonić znaczne możliwo­
ści rozszerzenia wachlarza 
usług i to na dziedziny do tej 
pory zaniedbane. Byle tylko 
nie skończyło się w tym za­
kresie na mówieniu, (o)

Spółdzielnia .Opakowania
Drzewne” zorganizuje ekipy

Sesja DRN 
Stare Miasto

W sah Fałaeu Kultury odbędzie 
się dzisiaj o godz. 1« kolejna, 
XXII sesja Dzielnicowej Rady 
Narodowej Stare Miasto. Radni 
zajmą się oceną leeznictwa ot­
wartego w dzielnicy, (na)

Remanent spraw ciekawych
= 120 min zl ■ Prąbiemy

IZ iedy około połowy tego miesiąc* relacjonow*Hśmy 
przebieg konferencji prasowej w Prezydium RN 

Pozn*ni*, staraliśmy się odpowiedzieć przede wszystkim n* 
pytania, jakie przedtem w swoich listach podsunęli nam 
czytelnicy. Nie mogliśmy bowiem wyjaśnić wszystkich 
zagadnień i problemów, którymi na codzień żyją władze 
miejskie. Oto jeszcze niektóre z nich.

Jesteśmy świadkami wzra­
stającego ożywienia działał- । 
ności Pałacu Kultury, który 
powstał z połączenia MDK i 
WDK. O tym, że Pałac ten 
żyje i rozwija rozmaite for­
my oddziaływania na społe­
czeństwo naszego miasta 
świadczyć może choćby wy­
dawany obecnie obszerny, 
program działalności miesię­
cznej. Niezaprzeczalny pozo- 
staje jednak fakt, że nad­
szedł czas ścisłego ustalenia 
głównych kierunków pracy 
tej placówki.

Nie ulega już dziś wątpli­
wości, że Pałac Kultury nie 
jest jeszcze w pełni pałacem 
dla młodzieży. Owszem — 
powstało tam już sporo roz­
maitych pracowni i ośrodków, 
lecz nie wszystkie one obra­
ły sobie z* cel politechniczne 
wykształcenie młodzieży. Jak 
ponoć wykazują materiały 
Prezydium RN, działalność 
Pałacu poszła raczej w kie­
runku dziedzin kulturalnych, 
b* tych szczególnie — tak 
można to określić — elitar­
nych. Są to takie sekcje czy 
działy, / które pragną uoo- 
wszechniać taniec, , muzykę 
czy recytatorstwęf i to bynaj­
mniej nie tylkó wśród mło­
dzieży. Zbyt mało jednak ma-

my w Pałacu Kultury pra­
cowni wybitnie technicznych, 
takich, które przygotowują 
młodzież do konkretnych za­
jęć, popularyzują osiągnięcia 
techniki.

Stwierdzono na wspomnia­
nej konferencji prasowej, że 
w tym roku Pałac Kultury 
me już swój własny budżet. 
Rzecz w tym, by umiejętnie, 
właściwie nim gospodarował. 
M. in. także w kierunku roz­
szerzenia działalności instruk­
tażowej na podobne ośrodki 
kulturalne w terenie. Jak o- 
Łwiadczono ze strony Prezy­
dium RN, istnieje także ko­
nieczność uaktywnienia Rady 
Społecznej Pałacu.

Zdajemy sobie sprawę, że re­
lacjonując powyższy temat z jed­
nej konferencji, nie wyczerpuje­
my go. W każdym razie sygnały 
przekazane dziennikarzom stano­
wią podstawę do weryfikacji 
niektórych poczynań kierownic­
twa Pałacu Kultury, które na pcw 
no już ma na swoim koncie sze­
reg doskonałych pomysłów i po­
sunięć.

Skoro mowa o oszczędnym 
gospodarowaniu pieniędzmi, 
kilka uwag na temat frapują­
cy poznaniaków od lat: co 
będzie z nowym Ogrodem Zoo­
logicznym. Jak wiadomo., ma

Trzy koncerty 
Filharmonii

Dzisiaj, 27 bm., o godz. 19 w sali 
kameralnej Filharmonii przy ul. 
Armii Czerwonej 81, odbędzie się 
koncert kameralny poświęcony 
pamięci Tadeusza Szeligowskie- 
go. wykonawcami będą kwintet 
dęty w składzie: Roman Geselle 
(flet), Witold Jeliński — obój), 
Stanisław Warszycki (klarnet), 
Marian Balbuza (fagot), Włady­
sław Pawłowski (róg), a solistami 
— Maria Stochaj (sopran), Fran­
ciszek Langner (flet) i Jerzy Li­
bera (fortepian).

W programie — utwory T. Sze- 
ligowskiego. Wstęp wolny.

W piątek, 28 bm., o godz. 19.30 
i w niedzielę, 1 marca, o godz. 18 
w auli UAM odbędzie się koncert 
symfoniczny. Orkiestrą Państwo­
wej Filharmonii dyrygować bę­
dzie gościnnie znakomity dyry­
gent Jerzy Semkow. Jako solista 
wystąpi Edward Statkiewicz, lau­
reat II Międzynarodowego Kon­
kursu Skrzypcowego im. H. Wie­
niawskiego w Poznaniu.

W programie: G. Rossini — 
Uwert. do opery „Kopciuszek” 
(I wykonanie w Poznaniu), K. 
Saint — Saens — III Koncert 
skrzypcowy h-moll (I wykonanie 
w Poznaniu), S. Prokofiew — V 
Symfonia, (na)

INFORMUJEMY
„Planowanie rodziny Koś-

ciół” to prelekcja mjr. mgr. W. 
Kaucza dzisiaj o godz. 19 w Klu­
bie Wolnej Myśli, ul Woźna 12.

Na otwarte posiedzenie zapra­
sza dzisiaj o godz. 18 do szkoły 
na Krzyżownikach Komisja Rol­
nictwa i Leśnictwa DRN Jeżyce. 
W programie — przygotowanie do 
wiosennej akcji siewnej.

on powstać w rejonie Malty. 
Niestety, przedsięwzięcie to 
jest zbyt kosztowne i na ra­
zie musimy z niego zrezygno­
wać. Owe 120 min. zł prze­
widziane na urządzenie nowe­
go ZOO trzeba będzie wydat­
kować etapami. I chyba słu­
szny wydaje się postulat, by
realizację projektu na
pewno celowego, bo ZOO w 
mieście już się „dusi” — wy­
konać w ramach prac społe­
cznych. Przy takim postawie­
niu sprawy pierwszy etap (ok. 
20 min. zł) można by rozpo­
cząć w najbliższej 5-latce.

Wydawanie pieniędzy to rów­
nież sprawa każdego obywatela. 
Mamy na myśli problem cen na 
warzywa, a zatem tzw. „zielone­
go rynku”. Tutaj poczyniono już 
pewne kroki. W każdym razie 
uzyskano wspólny język z han­
dlem co do konkretnych posu­
nięć. Za takie uważa się konie-
czność wyeliminowania nie-
których przypadkach handlu ja­
ko pośrednika w sprzedaży, a po 
drugie — zastosowania pewnych 
bodźców dla producentów rol­
nych w okolicach miasta prze­
stawiających się na produkcję 
ogrodniczą. Niewątpliwie da to 
efekty w postaci zwiększenia po­
daży warzyw i zarazem zniżenia 
cen na nie, obecnie niezbyt ko­
rzystnych dla wielu konsumen­
tów.

Z zagadnieniem „zielonego ryn­
ku” wiąże się sprawa powięk­
szania terenów pod ogrody dział­
kowe, dające użytkownikom 
możliwość własnego zaopatrywa­
nia się w warzywa i owoce. 
Wbrew wszelkim pogłoskom, 
władze miejskie udostępnią no-
we tereny pod ogrody 
Do końca roku 1965 
działek ogrodniczych 
w Poznaniu jeszcze 40 
na wiosnę tego roku

działkowe, 
miłośnicy 
otrzymają 
ha. M. in. 
przybędzie

na Jeżycach około 10 ha nowych 
terenów działkowych oraz pra­
wie 15 ha na Nowym Mieście 
(ul Ożarowska), (c)


